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W KRAKOWIE: 
FESTIWALE 


$ czerwcą zakończył się w Krakowie VII 
Ogólnopolski Festiwal Filmów Krótkometrażo- 
wych i (w tym samym dniu) ogłoszono otwar- 
cie IV Międzynarodowego Festiwalu Filmów 
Krótkometrażowych. Jedenastoosobowemu jury 
przewodniczy reżyser Stanisław Wohl. 

Poza projekcjami konkursowymi zorganizo- 
wano konferencję „okrągłego stołu” na tema! 
„Problemy upowszechniania filmów krótkom: 
trażowych i ich międzynarodowego obiegu" 
oraz specjalny pokaz etiud szkolnych studen- 
tów Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej 
i Filmowej w Łodzi. Goście zagraniczni uczest 
niczyli w wycieczkach do kopalni soli w Wie- 
liczce i do Muzeum w Oświęcimiu. Odbyły się 
liczne spotkania twórców i dziennikarzy. 

Festiwal międzynarodowy zakończy się 11 
czerwca. Wykaz nagród zamieścimy w następ- 
nych numerach FILMU. 


FILMY POLSKIE I RADZIECKIE 
W SKOCZOWIE I CIESZYNIE 


Ekspozytura Central Wynajmu Filmów, Wo- 
jewódzki Zarząd Kin w Katowicach, Dysku- 
syjny Klub Filmowy „Faflk” przy ZMS 
CELMA w Cieszynie — zorganizowały Przegląd 
Filmów Radzieckich 1 Polskich z okazji pięć- 
dziesięciolecia kinematografii radzieckiej, Cie- 
szyńskiej Wiosny Artystycznej 1 sledemset- 
lecia miasta Skoczowa. W kinach Cieszyna 1 
Skoczowa pokazano „Matczyne serce”, „Całą 
naprzód”, „Cienie zapomnianych przodków”, 
„Sublokatora”, „Złodzieja samochodów: 
sera” | „Hamleta”, Projekcje poprzedzane by- 
ły prelekcjami, a widzowie wypowiedzieli się 
W „plebiscycie na temat walorów oglądanych 
ilmów, 


- GOTTWALDOVIE | 


„BRĄZOWY TRZEWICZEK” 
DLA. „VENDETTY” 
WYRÓŻNIENIE DLA „TGHÓRZA” 


Jury II Międzynarodowego  Festi- 
walu Filmów dla Dzieci i Młodzieży 


w  Gottwaldovie,  obradujące pod 
przewodnictwem Josefa  Triigera, 
przyznało następujące nagrody: Zło- 
ty Trzewiczek dla radzieckiego fil- 
mu „Niedźwiadek i ten, co żyje w 
rzeczce” reż. Ałły Graczewej; Sre- 
brny Trzewiczek dla czechosłowac- 
kiego filmu „Tania i dwaj kowbo- 
Je” reż. Radimira Cvrieka; Brązo- 
wy Trzewiczek dla polskiego filmu 
Vendetta” reż, Władysława Nehre- 
beckiego. Honorowe wyróżnienie 
otrzymał polski film „Tchórz” reż. 
Wojciecha Fiwka. 

Jury młodzieżowe przyznało swą 
nagrodę czechosłowackiemu filmowi 


MIGAWKI Z PLANU 


Wiosenne słońce sprzyja 
zdjęciom plenerowym. Po 0- 
kresie zastoju — rozpoczęto 
ostatnio zdjęcia do kilku no- 
wych fllmów. Już od paru ty- 
godni pracuje reż. Jan Ryb- 
kowski nad swym „Rassen- 
schande — Kiedy miłość była 
zbrodnią” (reportaż w tym 
numerze). W tych dniach ekl- 
pa wyjechała do Legnicy, by 
zrealizować tam wojenne sce- 
ny na dworcu: odjazdy żoł- 
nierzy na front, przyjazdy 
przymusowych robotników do 
Niemiec. 

W pięknym pałacu w Łań- 
cucie — byłej posiadłości Po- 
tockich — i w okolicy trwają 
zdjęcia do barwnego filmu 
kostiumowego „Hrabina Co- 
sel” według powieści Józefa 
Ignacego Kraszewskiego. Re- 
żyser Jerzy Antczak przygo- 
towuje dwie wersje fllmu: 
kinową 1 telewizyjną. 

Do Oświęcimia wyjechała 
ekipa pod kierownictwem reż. 
Jerzego Ziarnika. Znany do- 
kumentalista debiutuje w ki- 
nematografii fabularnej. Jego 
„Wycieczka w nieznane” po- 
wstaje w oparciu o opowiada: 
nie Andrzeja Brvchta „Wy. 
cleczka  Auschwitz-Birkenau" 
Bohater opowieści — młody 
pisarz — trafia przypadkowo 


do Muzeum w Oświęcimiu. 
Na przykładzie postawy boha- 
tera realizatorzy chcą mówić 
o stosunku młodego pokole- 
nia do wciąż bolesnej prze- 
szłości. Główne role powie- 
rzył reżyser Ryszardowi Fl- 
lipskiemu 1 Małgorzacie Wi- 
śniewskiej. Jak się dowiadu- 
jemy, jest ona młodszą slo- 
strą znanej aktorki Ewy Wi- 


TŁOK 


W PLENERZE 


śniewsklej, studentką szkoły 
aktorskiej w Warszawie, 

W Warszawie rozpoczął zdję- 
Cla reż. Jerzy Skolimowski. 
owym filmie „Ręce 
Informujemy na tej 
samej stronie. Skolimowski w 


ce do góry!” czekamy więć ż 
dużym zainteresowaniem. 

W najbliższym czasie roz- 
poczną się zdjęcia do dwóch 
kolejnych filmów. Reż. Jerzy 
Passendorter powrócił _nie- 
dawno ze Stanów Zjednoczo- 
nych, gdzie przebywał na pa- 
romiesięcznym stypendium 1 
rozpoczyna pracę nad „Dniem 
oczyszczenia”. Będzie to -sze- 
rokoekranowy film oparty na 
scenariuszu Jerzego  Przeź- 
dzieckiego. 

Także Kazimierz Kutz za- 
czyna kręcić.  Scenarlusz 
„Skok” napisał reżyser wspól- 
nie z Edmundem Głuchow- 
skim. Temat współczesny, o 
młodzieży. 

W dalszej kolejności roz- 
pocznie się produkcja nowego 
filmu Aleksandra Ścibor-Ryl- 
skiego. Jego „Wilcze echa" 
mają być filmem  przygodo- 
wym — akcja rozgrywa się 
w Bieszczadach, w kilka lat 


niezwykle krótkim czasie zdo- po wojnie. 
był pozycję realizatora pierw- 
szej rangl. Świadczy o tym do „Lalki” (według Bolesława 
zarówno uznanie dla jego Prusa — reż, Wojciech Has) 


Trwają już przygotowania 


„Walkowera” | i „Pana Wołodyjowskiego” 
filmów zrealizo- (na podstawie powieści Fien- 
anych w Polsce — jak 1 po- ryka Sienkiewicza — reż. Je- 


chlebne opinie o ostatnim u- rzy Hoffman). 
tworze reżysera „Star! 
kręconym w Belgii. Na „Rę- (esw) 


ni 


Zaczęło się filmowe lato! 


KUPILIŚMY 


„BITWA O ALGIERIĘ". Zrekonstruowana 
historia wojny domowej 'w Algierii w latach 
1954—1962. Film zrealizowany we współproduk- 
cji włosko-algierskiej, porównywany do „Pan- 
cernika Potłomkina”. Reżyserował Gillo' Pon- 
tecorvo, grają wyłącznie aktorzy niezawodowi. 
Złoty Lew i nagroda FIPRESCI na zeszłorocz- 
num festtwału w Wenecjł 


LIPCOWY DESZCZ”. Nowy jflm Marlena 
Chucyjewa, autora „Mam  dwadzteścia lat”. 
Jeszcze jedna próba „monografił pokolenia”, 
tum razem starszego o dziesięć lat. Histortd 
trzydztestoletniej kobiety, jej przemyśleń 
kontaktów z otoczeniem. W rolach głównych: 
Ewgienta Urałowa, Aleksander Błelawski, Ju- 
rtj Wtzbor. 


„KOPCIUSZEK W POTRZASKU”, Francuski 
flim sensacyjno-psychologiczny Andró Cayat- 
te'a („Przed potopem”, „Młecz i waga”). 
Dziewczyna tract pamięć w wypadku drogo- 
wym; próby poznania przeszłości prowadzą do 
dramatycznych sytuacji. Grają: Dany Carrel, 
Madeleine Robinson, Jean Gaven. 


„GALIA”, Francuski fllm sensacyjny. Młoda 
studentka zostaje wplątana w spory między 
mężem i żoną — prowadzi to do tragłcznego 
finału. W rolach głównych: Mfretile Darc, 


„Dziadek, Kilian i ja” reż. Jifigo 
Hanibala, Nagrodę CIDALC otrzy- 
mał kanadyjski film „Filmowe zwie- 
rzątka” reż. Granta Munro, 


REŻ. ANDRZEJ SZCZYGIEŁ z Wytwórni Filmów Oświa- 
towych w Łodzt nakręcił w Warszawie film krótkometra- 
żowy „Mazur kajdaniarski”. Będzie to fllm o cytadeli war- 
szawskiej, poświęcony dziejom walki o zachowanie godności 
ludzkiej w murach byłej aleksandrowskiej twierdzy. Two- 


Korespondencję z festiwalu druku- 
demy na str, 12—13. 


Od lewej: Tadeusz Łomnicki, Joanna Szczerbice t Jerzy Skolimowski reporti 


% 
a 


rzywo fllmu stanowią eksponaty tamtejszego muzeum oraz 
cytaty z Mstów i pamiętników więźniów. 


— to nowy film 
Jerzego  Skolimow- 
skiego. Jest on au- 
torem scenariusza i 
scenografii oraz od- 
twarza jedną z głów- 
nych ról. Pozostąłe 
powierzył  Adamo- 
wi Hanuszkiewiczo- 
wi, Bogumiłowi Ko- 
bieli 1 Tadeuszowi 
Łomnickiemu. Jedy- 
ną rolę kobiecą gra 
Joanna _ Szczerbic, 
bohaterka „Bariery”. 
Operatorem „Rąk do 
góry" jest Witold 
Sobociński, Wkrótce 


Francoise Próvost t Jacques Riberolles, Reży- 
serował Georges Lautner. 


„ZOSIA”. Radziecki fłlm z Polą Raksą w roli 
głównej. Opowieść o miłości polskiej dziew- 
czyny | radzieckiego oficera. Akcja toczy stę 
na Białostocczyźnie w 1944 roku. Film zreali- 
zowany przy współpracy polskiej ektpy (m. in. 
operatora Jerzego Lipmana). Grają także: Ju- 
rłj Komornyj, Włesława Mazurkiewicz, Zy- 
gmunt Zintel. Reżyserował Michaił 'Bogln 
(„Dwoje”). 


„MY Z KRONSZTADTU"”. Klasyczny film 
radziecki z 1936 roku. Rzecz dzieje stę podcz. 
wojny domowej: oddział marynarzy bront Pie- 
trogrodu przed atakiem btałogwardzistów. W 
rolach głównych: Wasilij Zajczikow, Oleg Ża- 
kow, Raisa Jesipowa. Reżyserował Jejtm Di- 
gan. 


„OPOWIEŚĆ O MAKSYMIE”, Klasyczna try- 
logia filmowa, zrealizowana przez Grigorija 
Kozincewa t' Leonida Trauberga w latach 
1935—1938. Historia petersburskiego robotnika, 
który z młodego niejrasobliwego chłopca zmie- 
nia się w świadomego rewolucjonistę. Akcja 
filmu toczy się w latach 1910—1922. W rolach 
głównych: Borys Czirkow, Maksym Sztrauch. 


„LOLA"”. Jeden z najciekawszych filmów 
francuskiej „nowej fali”, zrealizowany przez 
Jacquesa Demy w 1960 roku. Swładomie banal- 
na fabuła (tancerka kabaretowa przeżywa 
wielką miłość) jest punktem wyjścia do ekspe- 
rymentów w duchu francuskiej „nowej powie- 
ści”, Anouk Atmóc, Marc Michel, Eltna La- 
bourdette. 


„ZNAŁEM JĄ DOBRZE”. Włoski film oby- 
czajowy. Historia stopniowej degrengolady mo- 
ralnej włoskłej dziewczyny. próbującej robić 
karierę w „wielkim świecie”. Grają: Stefania 
Sandreuit. Ugo Tognazzi, Nino Manfred, Jean- 
Claude Brialy. Reżyserował Antonio Pietran- 
geli. 


„NA POMOC”. Drugi film Beatlesów. Kome- 
dła oparta na ejektach humoru absurdalnego: 
Ringo Starr gubi cudowny pierścień, zespół 
rozpoczyna poszukłwania na całym świecie. 
Grają także:Leo MeKern ł Vietor Spinetti. Re- 
żyserował Richard Lester. Film barwny. 


JLMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


SPOTKAŁEM NAWET SZCZĘŚLIWYCH CYGANÓW 


leksander Petrović zrealizował dotąd 

zaledwie cztery filmy. Pierwszy, 

„On i ona”, zwrócił uwagę „nowo- 
Ji falową” formą, precyzją rysunku 

dwojga postaci i subtelnością, z ja- 
ką potrafił ukazać niejasne i powikłane sto” 
sunki między nimi. Jego trzeci film p.t. 
„Trzy” (nie znany u nas) przyniósł w zesz- 
łym roku autorowi jedno z najwyższych od- 
znaczeń festiwalu w  Karlovych Varach. 
„Trzy” — to film o wielkiej dojrzałości es- 
tetycznej, pięknej plastyce, opowiadający 
o paradoksalnych losach kilku bohaterów 
partyzantki. Ale dopiero jego najnowszy 
utwór „Spotkałem nawet szczęśliwych Cyga" 
nów” (tytuł oryginalny: „Zbieracze pierza”) 
stanowi swoisty punkt zwrotny w karierze 
artystycznej Petrovića. Po wielkim sukcesie, 
jaki ten film odniósł w Cannes (nagroda 
Specjalna Jury oraz Nagroda Międzynarodo- 
wej Krytyki Filmowej), zaczyna się mówić 
o jugosłowiańskim reżyserze, jako o jednej 
z najciekawszych indywidualności współ- 
czesnego kina europejskiego. 

Petrović pozostał wierny swoim zaintere- 
sowaniom: z jednej strony wielka dojrzałość, 
nawet pewne wyrafinowanie plastyczne; a z 
drugiej — umiejętność realistycznego, prze” 
nikliwego spojrzenia na ludzkie dramaty. 

Jego ostatni film pomyślany był nieomal 
jak dokument o życiu Cyganów: próba spoj- 
rzenia na to społeczeństwo od wewnątrz, 
bez fałszywej malowniczości i powierzchow- 
nego romantyzmu, który zwykle towarzyszy 
temu tematowi. A więc film nie o egzotyż- 
mie cygańskiej egzystencji, nie o mistyce 
wędrówek; tylko o ich codziennym życiu: 
zajęciach i sposobach zarobkowania, o roz- 
rywkach i obyczajach; 0 ich marzeniach, 
ambicjach i rozczarowaniach. Dowiadujemy 
się na przykład, że Cyganie jugosłowiańskiej 
Wojewodiny zajmują się przede wszystkim 
skupem pierza od chłopów. Obszar podzielo- 
ny jest na rejony; każda z grup ma „swoje” 
wioski, w których działa i do których inni 
nie mają wstępu. Są twardymi handlowca- 
mi broniacymi z bezwzględnością swoich in- 
teresów. Cała ta społeczność cygańska gru- 
pująca się wokół kilku szefów, podzielona 
jest jakby na klany. Między nimi obowią- 
zuje osobliwa solidarność; zdrada solidarno- 
ści opłacana jest drogo. 

Jest to jednak nie tylko dokument socjolo- 
giczny o Cyganach. Ten obraz stanowi tło. 
Do niego dołączają się odwieczne sprawy 
miłości, zazdrości. współzawodnictwa o ko- 
biety, walki o władzę. Historia, którą opo- 
wiada tilm, jest bardzo prosta. Oto jeden z 


szefów, piękny i silny, wchodzi w konflikt 
z innym Cyganem: konflikt początkowo uk- 
rywany, niejasny, zaostrzający się coraz bar- 
dziej. Chodzi o Kobietę, a przede wszystkim 
o wpływy w swej społeczności. Rzecz kończy 
się tragicznie: w izbie wypełnionej pierzem 
następuje ostateczna rozprawa. Obydwaj za- 
padają się w biały puch, na którym po chwili 


moru; przywiązany zwierzęco do życia, opa- 
nowany, ale wybuchający niekiedy gniewem; 
wymagający od swoich szacunku, uległości. 
A przy tym wszystkim niespokojny duch, 
marzyciel, niepogodzony ze swoim losem. 
Bekim Fehmiu stworzył tu jedną z najbar- 
dziej pulsujących namiętnością postaci kina, 
którą można postawić obok Zorby Anthony 
Quinna, czy niektórych dramatycznych kre- 
acji Belmondo. 

Oglądamy ten dramat w ostrej, agresyw- 
nej tonacji barwnej: brąz błota, w którym 
grzęzną, oślepiająca biel pierza, zieleń przy- 
rody, czerwień krwi — intensywny Świat 
gwałtownych, zwalczających się barw. Przy- 
pomina to malarstwo Vlamincka z jego wigo- 
rem kolorystycznym, z gwałtownością kon- 
trastów, z jego kipiącą temperaturą barwną, 
która wyraża tę samą afirmację bogactwa 
życia. 


Jak u Rimbaud 


pojawia się ostra czerwona plama. Morderca 
znika z horyzontu. Bezradna milicja pyta 
Cyganów o jego los, ale natrafia na głuchy 
opór. Człowiek zniknął, a raczej stał się już 
tylko bohaterem cygańskiej legendy. 
Wszystko to przedstawione jest bez sen- 
tymentalizmu, bez roztkliwiania się nad losem 
Cyganów. Z realizmem nieomal okrutnym, 
Petrović stara się jedynie odkryć wewnętrz- 
ne dramaty i spięcia tej społeczności; stara 
się zarysować z siłą sylwetki tych indywi- 
dualności, które owej społeczności przewo- 
dzą, nadają jej moralność, obyczaj, styl. Bo- 
hater filmu jest taką właśnie postacią: twar- 
dy, gwałtowny, o olbrzymim poczuciu hu- 


1 dopiero na dnie tego opowiadania, pod 
warstwą brutalności, pulsuje tęsknota, li- 
ryzm, nędza ludzka, wołanie o pomoc. Pierre 
Ajame, krytyk paryskich „Nouvelles Litterai- 
po obejrzeniu filmu napisał swoisty 
: Uroda światła i słońca; gwałtowność 
życia; autentyzm i prawda; pieśni i namięt- 
ności; śmiech, który rozlega się jako odgłos 
tłuczonego szkła; rozedrgane, zdumiewające 
piękno, jak u Rimbauda — oto film Petrovi- 
ća. Film, który jest dowodem urody kina, na- 
szej sztuki. B. M. 


„Skulpjaci perja”, film produkcji 


jugostowiań- 
skiej, reż. Aleksander Petrović 


r 


ROLA FILMU W KULTURZE 


Miesięcznik KINO (nr 5/67) 
przynosi rczmowę przedstawiciela 
redakcji z ministrem Kultury 
i Sztuki, Lucjanem Motyką. 
„Sądzę, że zarzut o niedocenia- 
niu kulturalnej czy kulturotwór- 


Minister Motyka zwrócił uwagę 
na wielostronne działanie kina, Kami 
które jest elementem odpoczyn. 
ku, rozrywki, popularyzacji wie- 
dzy, ale także przekaźnikiem naj- 
cenniejszych wartości kultural- 
nych. W konkretnym powiązaniu 
2 naszą polityką repertuarową 
rola kina w rozwijaniu kultury 
społeczeństwa zależy od wartości 
artystycznej i humanistycznej 
prezentowanych filmów, 
„Przeżyliśmy już wprawdzie — 
mówił minister, nie godząc się 
ż generalną krytyką naszego fil 
O R RSZEKÓ Ya POZA FOJEGCŚĆ 
często stosowaną przez  filmo- 
wych krytyków — okres błyskot- 
liwych sukcesów, kiedy »odkry- 
wanos film polski na międzyna- 
rodowych festiwalach, ale mamy 
w świecie ogólnie niezłą markę, 
jak na naszą niewielką cytrę 
produkowanych filmów. Ale w: 


jeszcze, 


istotnie potrzebne jest 


czej funkcji kina jest mocno 
przejaskrawiony — powiedział 
minister — choć na pewno jest kultury, 
w tym źdźbło prawdy.” działanie 


również w 


Konieczna 
szechna, poparta wysiłkiem OFE: 
nizacyjnym resortu i organizacji 
kulturalnych, 
niu kultury filmowej, 
mieniu roli i możli 
tworzeniu 
który tak potrzebny jest twó! 
com i działaczom zajmującym się | 
kinem”. 
Przedstawiciel redakcji zapytał 
czy nie byłoby celowe 
zorganizowanie Kongresu Kultu- 
ry Filmowej, 
na sprawy filmowe w Polsce w 


ciwny zwołaniu Kongresu Kuitu- 
ry. Filmowe, 


głosy ii głosy 


cając do rangi 


la w rozwoju 


bardziej kompleksowe niego przygotowania 


że łącznie z t 


akcja rozwija- wiązana jest wieloma nićmi z ki 
uświado- nem i żyje — przy całej specyfi 

ości filmu, w ce TV — podobnymi problemami: 
właściwego klimatu, | Z tymi zastrzeżeniami sama idea 


| całościowego 


działania ze strony 
społecznych organi: 
na pelne poparcie. 


który „spojrzałby 


w organizacji 


brzmiała 


odpo- torów Filmowych. 


wiedź, podkreślająca jednak ko- 
nieczność uprzedniego odpowied- 
Kcmgresu 


czenie minister Motyka — to mo- 
wizją, która po- 


omówienia 
i funkcji kina, uświadomienia so- 
bie koniecznych form i środków 

państwa i 
cji zasługuje 


NOWY ETAP 


Zespołów Realiza- 


„Ulega przekształceniu central- 
na Komisja Ocen Scenariuszy — 
czytamy — zamiast niej działać 
mają fachowe, kilkuosobowe ra- 
dy przy poszczególnych Zespo- 
łach. Ulega zmianie dotychczas 
obowiązujący tryb zatwierdzania 
i kierowania scenariuszy do pro- 
dukcji. Ulegają zmianom — zde- 
cydowanie na lepsze — warunki 
współpracy pisarzy i scenarzy- 
stów z kinematogratią. Powołane 


rozwijaniu kultury drogą wstępnych dyskusji w bar- i i ide 
widza, w podnoszeniu jego sma- dziej kameralnych zespołach. pp W O 
artystycznych wymaga „Ale jeśli Kongres Kultury Fil- 7 A 

jest bardziej po mowej — powiedział na zakoń- Suma tych przemian jest nie- 


wątoliwym nowym krokiem na- 
przód, najważniejszym w naszej 
kinematografii od chwili powoła- 
nia do życia jej nowego, zespo- 
łowego modelu produkcji, łstnie- 
ja poważne szanse, iż w nowej 
Sytuacji i w nowych warunkach, 
przy zwiększonej samodzielności 
i odpowiedzialności Zespołów za 
artystyczny i organizacyjny po- 
ziom produkcji nastąpi ożywienie 
filmowe. intensyfikacja wysiłków 
i osiągnięć twórczych.” 


Redakcja wyraża nadzieję — 


zadań 


całej ich różnorodności i spróbo- wyżej. wspomniany, / majowy i nie jest w tym chyba odosob- 
wałby zobaczyć je w organicznej numer KINA otwiera wstępna niona — że przemiany w produk- 

Jedności i wyciągnąć wnioski”? nota redakcyjna pod pewyższym cji „okażą się przemianami w na- 
„Nie jestem zasadniczo  prze- tytułem, zapowiadająca zmiany szej sztuce filmowej”, 
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Swoboda 
czy krzywda? 
Marie-France Boyer 


ie spełniły się przepowiednie 
Saint-Exupćry'ego wieszczącego 
epokę pralek i lodówek, w któ- 
rej nie będzie już miejsca ani 
atmosfery dla jakichkolwiek 
refleksji nie dotyczących bez- 
pośrednio konsumcji. Tanie to- 
miki z serii „Idee” rozchodzą się we Francji 
w setkach tysięcy nakładu, a reżyser, który 
chce, aby zwrócono na niego uwagę, nie 
omieszka czym prędzej zaliczyć się w po- 
czet „moralistów”, 

Wydaje się wszakże, że moralistyka nie 
wszystkim twórcom filmowym najbardziej 
odpowiada i niektórych spośród nich nale- 
żałoby nakłonić, aby porzucili tę sferę za- 
gadnień. Choć bowiem od czasu do czasu 
zjawia się film próbujący serio zrewolucjo- 
nizować nasze poglądy na charakter znacze- 
nia więzów krępujących i uzależniających 
wzajemnie ludzi — to jednak niemało także 
falsyfikatów, wskazujących na rozwiązania 
zdumiewająco proste, pozornie oczywiste, a 
jednak głęboko nieprawdziwe. Do takich 
właśnie filmów należy „Szczęście” Agnes 
Vardy. 


Film ten zaskoczył wielbicieli talentu au- 
torki „Cleo od 5 do 7%. Dla wszystkich lu- 
dzi zainteresowanych sprawą rozwoju nowo- 
czesnej sztuki filmowej, nazwisko Vardy 
było synonimem poszukiwań odwaźnych, 
daleko wybiegających poza szablony wy 
kwintnej wytwórczości konfekcyjnej, w 
której celują jej rodacy. Znany tylko wta- 
jemniczonym (ale za to takim, którzy zro- 
bili „nową falę”!) „La pointe-courte”, utwór 
zapowiadający „Hiroszimę, moją miłość”, 
bliski tendencjom dokumentalnym, zwiasto- 
wał nowe zjawiska w filmie światowym. 
Dokumenty Vardy, choćby poetycki repor- 
taż z paryskiej ulicy Mouffetard („Opera — 
Mouffe"), przesądzały o  nieuchronnych 
związkach nowoczesnego filmu z rzeczywi- 
stością. Te same refleksje nasuwało wra- 
żliwe studium ludzkiej samotności i be: 
radności wobec śmierci — „Clćo od 5 do 7”. 

Ale „Szczęście” zostało zrobione z inne- 
go materiału. Tę różnicę uchwycili w lot 
specjaliści od urabiania opinii publicznej: w 
wielonakładowej kobiecej prasie francuskiej 
można było obejrzeć ogromne reportaże z 
realizacji filmu, później zaś obficie ilustro- 
wane streszczenia. Od dawna nikt nie po- 
kazał w filmie francuskim (tym z ambicja- 
mi!) ludzi prostych,. bezgranicznie szczęśli- 
wych i tak bezgranicznie głupich zarazem, 
nie domagających się niczego więcej ponad 
to, co im ofiarowuje ich sytuacja społeczna. 
A zatem jeszcze przed pójściem do kina 
miliony czytelniczek mogły zachwycać się 
szczęśliwą rodzinką z paryskiego przedmi 
ścia (które nagle, przy użyciu koloru, zro! 
ło się nad wyraz powabne i efektowne), za- 
żywającą upajających sjest przed telewizo- 
rem, spacerującą po skwerze przed mero- 
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stwem lub w lesie, żyjącą w świecie her- 
metycznym, do którego nie mają dostępu 
odgłosy z zewnątrz ani najmniejsze choćby 
troski materialne. Ludźmi, których jedyną 
troską jest to, jakby to szczęście zintensyfi- 
kować, jakby doprowadzić do rozmnożenia 
szczęścia. 

Jak wynika z filmu — jest to nawet mo- 
żliwe: szczęśliwy młody stolarz, mąż i oj- 
ciec, poznaje na poczcie urzędniczkę, z któ- 
rą nawiązuje romans. Ponieważ jednak nie 
może pojąć, że jego nowe szczęście mogło- 
by być dla kogokolwiek nieszczęściem — 
zwierza się z radosnego faktu żonie, prosząc, 
aby ta cieszyła się razem z nim. („Czy nie 
cieszyłabyś sie, gdyby za ogrodzeniem na- 
szego sadu wyrosła nowa, piękna jabłoń?... 
Szczęście powstaje z dodawania”,) Żona, 


się do rzeki. Bohaterowie „Nocy” Antonio- 
niego, choć nie podlegają Żadnym narzuco- 
nym normom, dokonują ustawicznego ra- 
chunku sumienia.. 

Jeżeli Agnes Varda usiłuje nas przekonać, 
że jej młody stolarz jest istotą tak wysoce 
cywilizowaną, że tradycyjne niepokoje mo- 
ralne nie mają już do niego dostępu, 
oznaczałoby to, że go stanowczo przecenia. 
Jeżeli zaś zamiar reżyserki był inny i chcia- 
ła nam pokazać ładnego troglodytę w mo- 
hairowych swetrach — byłoby to wyrazem 
pogardy, z którą także nie ma powodu so- 
lidaryzować się. 

Podejrzewam jednak, że w istocie cho- 
dziło o co innego. O starą romantyczną ba- 
jeczkę o rozgrzeszającej ze wszystkiego i 
Ślepej miłości, która legitymuje się specjal- 


SZCZĘSCIE 
I NIESZCZĘŚCIE 


niemalże przekonana, znika; okazuje się, że 
utopiła się w stawie. Zdumienie, melancho- 


"lia — po czym urzędniczka zajmuje miejsce 


goi ponawiają się spacery, sjesty i pik- 
niki. 

Film Agnćs Vardy jest niesympatyczny, 
ale bynajmniej nie dlatego, że opowiada hi- 
storyjkę banalną, która mogłaby się zda- 
rzyć zawsze i wszędzie, Razi tu atmosfera 
pokrzepienia, cieplutkiego konformizmu, ta- 
niej moralistyki — rodem z redakcyjnych 
odpowiedzi pism kobiecych, w których bez- 
granicznie tolerancyjne panie przekonują 
swoje czytelniczki, że życie składa się z 
kompromisów, że zrozumieć, znaczy przeba- 
czyć, że nie ma róży bez kolców itd. » 

Sądzę, że od pani Vardy mieliśmy prawo 
oczekiwać czegoś więcej. Jej film godzi w 
nurt moralistycznych zainteresowań tych 
współczesnych twórców, którzy, choć naj- 
częściej nie związani już z normatywną ety- 
ką katolicką, starają się jednak dowieść, że 
pomimo ewolucji obyczajów i rozwoju cy- 
wilizacji — odpowiedzialność moralna czło- 
wieka za drugiego człowieka bynajmniej nie 
zmalała. Że pojęcie  odpowiedzialności, 
krzywdy moralnej, winy bynajmniej nie sta- 
ły się anachronizmem. Laicki Camus pisze 
„Upadek”, w którym bohater wytacza sobie 
samemu proces dlatego, że nie pośpieszył z 
pomocą nieznanej sobie kobiecie, rzucającej 


KONRAD EBERHAR 


nymi przywilejami. Niemal równocześnie ze 
„Szczęściem” wszedł w Paryżu na ekrany 
osobliwy film starego Carla Dreyera „Ger- 
truda”. Jego bohaterką jest istna „westalka 
miłości”, kobieta, dla której miłość i pomna- 
żanie szczęścia jest najwyższym imperaty- 
wem, silniejszym od zobowiązań moralnych; 
w imię tych właśnie ideałów rujnuje dom 
rodzinny, odtrąca nie dość gorliwego przy- 
jaciela itd. Film ten jest jednak zjawiskiem 
cokolwiek kuriozalnym ji pomimo urody 
zdjęć tchnie na mile naftaliną. 

O ile jednak Dreyer przypisuje swe spe- 
cjalne prawa kobiecie — Varda obdarza 
nimi mężczyznę. Jest jednak chytrzejsza od 
sędziwego mistrza i swoją historyjkę umie- 
szcza w realiach robotniczych, unowocześ- 
niając ją w miarę możliwości. Stąd zdu- 
miewający efekt: pozbawiony tradycyjnego 
blichtru, sproletaryzowany „mit miłości, 
która ma zawsze rację”, zamienia się w 
skromniutką apologię męskiej swobody, wo- 
bec której nie wszystkie kobiety mogą je- 
szcze zająć właściwe stanowisko, to znaczy 
zaakceptować ją. 

Wśród recenzji francuskich, poświęconych 
„Szczęściu”, można było natrafić na takie, 
które starały się pominąć „filozofię” filmu 
i zająć się wyłącznie jego urodą plastycz- 
ną. Ta droga nie prowadzi jednak do nikąd. 
„Varda o strasznych sprawach ludzi mówi 
językiem reklam mydła” napisał Jackiewicz 
w jednym z felietonów i chyha utrafił w 
sedno. 


„Szczęście” (Francja), też. Agnes Varda 


Intryga kryminalna w filmie 
„Tygrys lubi świeże mięso” jest 
skomplikowana. Do Paryża przy- 
jeżdża jakiś minister turecki, To- 
warzyszy mu żona i córka. Wo- 
kół ministra kręci się kilku po- 
dejrzanych osobników. Są to 
szpiedzy, którzy próbują go zgła- 
dzić. I to właściwie wszystko. Do 
końca filmu nie będziemy wie- 
dzieć o co właściwie chodzi. Dla- 
czego biedny minister musi zgi- 
nąć? Wspomina się o machina- 
cjach politycznych, wzajemnie 
zwalczających się organizacjach 
terrorystycznych, Ale reżyser ni- 
czego nie wyjaśnia. Jego film 
przypomina rodzaj brulionu, luź- 
nych notatek; zapisuje pewne 
dramatyczne wydarzenia z dro- 
biazgowością skrupulatnego ko- 
pisty, inne, bardziej ważne, po- 
zostawia niejasne, pełne luk 
i wątpliwości 


Powstaje więc na marginesie 
fabuły miejsce na osobiste obser- 
wacje, odautorskie refleksje — 
na temat ludzi, sztuki filmowej, 
dotychczasowej twórczości. „T. 
grys” jest polemiką z „Ofelią 
„Landru”, innymi filmami Cha- 
brola, w których reżyser usiło- 
wał podrabiać stare prymitywy 
z okresu kina niemego. Nieskom- 
plikowane postacie bohaterów, 
defetystyczna atmosfera, trochę 
zgryźliwego dowcipu. 

W „Tygrysie” trochę się zmie- 
niło. Przede wszystkim: do głosu 
doszła pewna fascynacja ludzką 
głupotą. „Dlaczego fascynuje 
mnie ludzka głupota? — zasta- 
nawia się Chabrol w jednym 
z wywiadów. — Po prostu dlate- 
go, że inteligencja bywa ograni- 
czona, a głupota nie zna granic. 
Jest pasjonująca jako teren 
ciągłych poszukiwań. Współcze- 
sne filmy pokazują nam często 
idiotów, każąc nam wierzyć, że 
są to ludzie inteligentni. Kino 
nie jest w stanie pokazać ludzi 
inteligentnych. Jak bowiem opi- 
sać ich myśli?”. 


Główny bohater Louis Rapier- 
re, zwany  „Tygrysem” (Roger 
Hanin), nie jest człowiekiem zbyt 
rozgarniętym. Różni się tym dość 
znacznie od wszystkich agentów 
filmów szpiegowskich, którzy 
z każdej najbardziej dramatycz- 
nej sytuacji potrafią wyjść nie- 
'tknięci, nienagannie ubrani, z 
przylepionym do ust uśmiechem. 
Chabrol nie oszczędza swego 
bohatera. Naraża go na najwięk- 


sze niebezpieczeństwa, nie obie- 

i i jemu, ani widzowi, że 
dnim momencie nadej. 
dzie ratunek.  Frapujący poje- 
dynek w willi szpiegów kończy 
żałośnie: bohater wychodzi 
isakrowany przez rywala, po- 
krwawiony. Ledwie trzyma się 
na nogach. 


Zresztą Chabrol poza saty- 
sfakcją z odniesionego zwycię- 
stwa — nie pozostawia bohate- 
rowi żadnej innej rekompensa- 
ty. Miłość? Skądże! Pomiędzy 
nim a córką tureckiego ministra 
jest ledwie uchwytne porozumie- 
nie. Kiedy zaś uczucia obojga 
mogłyby się rozwinąć — docho- 
dzi do rozstania. Wymowne spoj- 
rzenia, uśmiech i nostalgia 


Właściwie cały film Chabrola 
jest owiany nostalgiczną zadu- 
mą. Klimat niejasnych przeczuć 
grożącego z każdej strony nie- 
bezpieczeństwa, ponure postacie 
wolno przesuwających się szpie- 
gów, zamyślone kobiety, chandra 
i pijatyka. Żeby efekt był bar- 
dziej drapieżny, przerażający — 
przez cały czas trwania akcji, 
niby refren ballady, dwaj zapa- 
śnicy powtarzają mecz wolnoa- 
merykanki, bezlitośnie się ma- 
sakrując. Czasem nostalgiczny 
rytm filmu zostaje zmącony za- 
skakującym makabrycznym ga- 
giem. Ponura, ledwie oświetlona 
sala kinowa, Seans się skończył, 
wszyscy widzowie wychodzą — 
i nagle w pierwszych rzędach 
wali się w ramiona sąsiada trup 
ze sterczącym w plecach nożem. 


Może więc chodzi o parodię 
filmów _ szpiegowskich? Tak 
reklamują  „Tygrysa” — niektó- 
rzy krytycy. Niezupełnie. Cha- 
brol jest po prostu wiernym 
uczniem Alfreda Hitchcocka, 
którego najbardziej ceni. Zbrod- 
nia poprzedza w jego filmach po- 
godne wydarzenia — i odwrotnie 
— żart służy jedynie jako wy- 
tchnienie przed kolejną porcją 
przerażenia i nowych emocji. Jeśli 
jednak „suspense”, nagłe zawie- 
szenie akcji, ma u Hitchcocka 
seans psychologiczny, służy do 
rozwikłania motywów przestęp- 
stwa, Chabrol bawi się na zasa- 
dzie psotnego urwisa: liczy się 
każdy dowcip, który wyprowa- 
dza widza w pole. 


Pozostaje jeszcze w filmie 
owa tajemnicza figurka karła, 
która reżyseruje największe 
zbrodnie. Jest ona jakby żywcem 


wyjęta ze starych ballad i podań 
normandzkich. Karzeł był często 
we Francji bohaterem filmów 
opartych na legendach poetyc- 
kich. Wystarczy wspomnieć 
choćby „Wieczny powrót” Jeana 
Delannoya czy „Wieczornych go- 


JANUSZ 


ści" Marcela Carnć. Motyw kar- 
ła pojawia się także w literatu- 


rze i filmie skandynawskim. 
Pięknie pisze znakomity pisarz 
szwedzki Par Lagerkvist, w jed- 
nej ze swoich powieści: „Każdy 
człowiek ma swojego karła. Ka- 
rzeł to zło, które towarzyszy 
człowiekowi”. Także więc i mo- 
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tyw karła w „Tygrysie” prowa- 
dzi nas do skojarzeń z mroczną 
poezją dawnych wierzeń i po- 
dań. Jest to jeszcze jeden dowód, 
jak odległy jest film Chabrola od 
modnych w Europie Zachodniej 
filmów szpiegowskich. Wykorzy- 


stując jedynie zewnętrzne ele- 
menty tego gatunku Chabrol 
realizuje utwór całkowicie utrzy- 
many w klimacie czarnej poezji, 
nostalgicznej, przesyconej wiecz- 
nym niepokojem, zbrodnią i zma. 
ganiami z przeciwnościami losu. 


„Tygrys lubi świeże mięso” (Fran- 
cja), reż. Claude Chabrol 


Żart czy groza? 
„Tygrys lubi świeże mięso” 


ZBIGNIEW 
PITERA 


Wigor publicystów 
„Uwaga, uwaga nadchodzi!” 


- 2 CZYM DO FESTIW 


obrej sławy  pol- 
skiego filmu broni 
dziś przede wszyst- 
kim krótki metraż. 
Właśnie stanął znów 
do bojowego prze- 
glądu na festiwalu 
krakowskim. Krótki metraż za- 
chowując dystans od długiego, 
ma się nie najgorzej i z kra- 
kowskiej konfrontacji powinien 
wyjść obronną ręką. 


LEGITYMACJA FILMOWEGO 
PUBLICYSTY 


Największe nadżieje wiążemy, 
jak zwykle, z filmem dokumen- 
talnym, Dokument to dziś jedyne 
miejsce, gdzie można jeszcze z0- 
baczyć autentycznego mieszkań- 
ca miast czy wsi, ulice, domy i 
podwórka, drogi i chałupy, praw- 
dziwy tłum, odpust i jarmark. 
To zaś co nasi dokumentaliści 
potrafili uchwycić daleko poza 
Polską, w samym sercu najburz- 
liwszych wydarzeń naszej plane- 
ty — jest najlepszą miarą ich o- 
peratywności, solidną legityma- 
cją filmowca-publicysty. I od te- 
go chyba należy zacząć, 


Znane reportaże Heleny Le- 
mańskiej i Władysława Forberta 
„Uwaga, uwaga nadchodzi!” i 
„Dwa dni w Pekinie” to kolejne 
potwierdzenie wysokiej klasy 
naszego dziennikarstwa filmowe- 
go. Kamera polskich filmowców 
trafiła do Wietnamu i Chin, by 
odtworzyć dramatyzm i klimat 
zdarzeń, które — codziennie od- 
notowywane w gazetach suchym, 
sloganowym językiem komunika- 
tów prasowych i dlatego spo- 
wszedniałe — dopiero na ekranie 
dają widzowi odczuć swój praw- 
dziwy, surowy, autentyczny 
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wymiar. Są unikalne w skali 
światowej, przywodzą na myśl 
głośne relacje „latających repor- 
terów”, klasyków  dokumental- 
nej publicystyki, jak Egon Erwin 
Kisch czy nasz Ksawery Pru- 
szyński. 


TYPY BOHATERÓW 


A reportażowa publicystyka z 
własnego podwórka? Tadeusz Ja- 
worski w swoim cyklu penetru- 
jącym konflikty środowiskowe 
„na najniższym szczeblu” wkro- 
czył w prawdziwy gąszcz po- 
wszednich spraw w  „Sekreta- 
rzu”.  Przeciwstawiając racje 
człowieka i zdrowego rozsądku 
— nieżyciowym niekiedy przepi- 


som i  paragrafom,  opowie- 
dział się wyraźnie po stro- 
nie pierwszych, i tym  sa- 


mym wzbogacił nasz dokument 
o nietuzinkową postać pozytyw- 
nego bohatera. Postać z krwi i 
kości, żywa i dynamiczna, więc 
nie mogła nie wydać potomstwa: 
Nasz dokument już zaczyna mno- 
żyć ich gromadkę i obok „Se- 
kretarza”, zaprezentował na fe- 
stiwalu „Starszego sierżanta z 
Kadzidła” Bogusława Rybczyń- 
skiego. Cechy dziedziczne w gro- 
madzeniu obserwacji, typów i 
spięć z terenu Polski gminno-po- 
wiatowej są tu wyraźne, choć 
złagodzone, jak to zwykle w dru- 
gim pokoleniu. Ale postać żyje, 
jej żywotność podsyca sama pul- 
sująca materia rzeczywistości, 
nieustanne poruszanie się wśród 
sytuacji konfliktowych, przeciw- 
działanie, pokonywanie oporu 
(Czesi bez wahania zrobiliby z 
Sierżanta bohatera filmu fabu- 
larnego!), 

Gdy zaś ten opór ma charakter 
czysto fizyczny, gdy dotyczy 


sprawności ciała ludzkiego, jak 
na przykład w sporcie — bohate- 
rem pozytywnym okaże się „Tre- 
ner” (reż. Bohdan Kosiński), a 
jego praca z czołowymi za- 
wodnikami naszej kadry lekko- 
atletycznej wypełni kolejny por- 
tret z galerii współczesnych pro- 
fesji czy rodzajów społecznej ak- 
tywności, 


Bohater pozytywny byłby tyl- 
ko anachroniczną deklaracją czy 
plakatem, gdyby nie miał swego 
antagonisty i to równie zdecydo- 
wanie zarysowanego. Biegunowe 
różnicowanie się obu typów po- 
staci zdaje się przebiegać w fil- 


mie dokumentalnym zadziwiają- 
co prawidłowo. Uosobienia boha- 
tera negatywnego nie trzeba 
zresztą daleko szukać, narzuca 
się brutalnie sam, jest groźny i 
niebezpieczny. Mnożące się ostat- 
nio wyroki Śmierci dla morder- 
ców sygnalizują zjawiska i czy- 
ny, pod których wrażeniem długo 
żyje całe społeczeństwo. Rozszy- 
frowaniem ich mechanizmu spo- 
łecznego, obyczajowego i psycho- 
logicznego — w imię najszerzej 
rozumianej profilaktyki — chce 
zająć się także film. Telewizyjna 
relacja Jerzego Bednarczyka 
„Nie pożyłem długo” jest jedną 
z pierwszych prób w tym  kie- 
runku — przerażającą, ale rze- 
telną i sięgającą dość głęboko do 
źródeł zbrodni. Negatywnemu 
bohaterowi pozwolono swobod- 
nie przemówić z ekranu. A to co 
powiedział, ukazuje w głębszym 
Świetle sens codziennych  utar- 
czek niejednego sekretarza czy 
sierżanta z Kadzidła. Polska ro- 
ku 67 zyskuje na ekranie peł- 
niejsze barwy. 


LUDZIE I ZIEMIA 


Obok tych wyostrzonych form 
relacji, rozdzielających wyraźnie 
jasne i czarne barwy — doku- 
ment nie rezygnuje z tradycyj- 
nych form reportażu, sygnalizu- 


LOWYCĆ 


jącego zjawiska negatywne, ale 
wymykające się natychmiasto- 
wej, jednoznacznej kwalifikacji 
„Wola Rafałowska” (reż Krysty- 
na Gryczełowskak to smutny ob- 
raz upadku wsi, w której — po 
wyjeździe do miast ludzi mło- 
dych — pozostali tylko starzy, 
nie będący w stanie uporać się z 
gospodarstwem. Problem trudny, 
wymagający dalekosiężnych roz- 
wiązań, 


I znów sytuacja odwrotna — 
monografie regionów, zbiorowisk, 
rodzin związanych na śmierć i 
życie z własną ojcowizną i kra- 
jem, manifestujących swą pol- 


Rozterka animatorów 
„Larghetto" 


skość w najtrudniejszych latach 
hitlerowskiego terroru: „Kaszub- 
skie wspomnienia” (reż. Witold 
Żukowski) i „Ród. Horstów” (reż. 
Władysław Borowik). Tu zaciera 
się nie tylko gatunkowa granica 
pomiędzy filmem  dokumental- 
nym i oświatowym — oba filmy 
poruszając problematykę ziem 
zachodnich czy Kaszub porzuca- 
ją już całkowicie dotychczasowe 
stereotypy publicystyczne; hi- 
storię tych ziem poznajemy po- 
przez Polaków, którzy w mun- 
durach Wehrmachtu nie przesta- 
li być Polakami, czy poprzez od- 
rębności kaszubskiego obyczaju i 
mowy, które nie przestały nigdy 
być polskie. 


WNUKI KARABASZA 


Jeżeli reportaż Środowiskowy, 
zabarwiony autorską  impresją, 
jak w klasycznych „Muzykan- 
tach” — nie przynosi już nowych 
odkryć, to jako metoda wszedł do 
praktyki szerokiego kręgu doku- 
mentalistów i przyjmuje się na 
coraz to nowych terenach. Pr. 
dukcja wojskowej „Czołówki 
długi czas nie mogła wyjść poza 
sztywne założenia programowe 
krepujące inwencję twórców. 
Świeży powiew sprawił, że tak- 
że „Czołówka” odkryła swego 
Karabasza. Janusz Chodkiewicz 


WIDZÓ 


nakręcił na marginesie zeszłoro- 
cznej Parady Tysiąclecia coś w 
rodzaju własnej  anty-parady 
(„Preludium”) opartej na dow- 
cipnym podglądaniu oddziałów 
wojskowych podczas  przygoto- 
wań do defilady w kostiumach 
historycznych. „Czołówka” przej- 
muje też od dokumentu dobre 
wzory filmu montażowego, wy- 
korzystującego materiały archi- 
walne — jak się okazuje, wciąż 
jeszcze zasobne, Rezultatem są 
ciekawe przyczynki do kroniki 
ostatniej wojny, a wśród nich 
film o gen. Sikorskim „Przerwa- 
na podróż” reż. Wincentego Ro- 


nisza. Zaś obraz dzisiejszego woj- 
ska i jego dnia powszedniego po- 
jawia się już bez pokazowej ru- 
tyny i zdawkowego optymizmu 
w dramatycznej etiudzie Jerzego 
Wolena „Tej nocy”, 


STABILIZACJA 
OŚWIATÓWKI 


Gdy przed kilku laty film oś- 
wiatowy zrzucił rygory schema- 
tycznych pogadanek i wykładów, 
coraz śmielej poszukując nowych 
formuł, zdawała się grozić mu — 
prawem odwetu — zmasowana 
inwazja „impresyjności”, lekce- 
ważącej użytkową funkcję fil- 
mów na rzecz wątpliwego nieraz 
estetyzowania. Teraz nastał o- 
kres stabilizacji i dojrzałości: 
wachlarz form, rozwiązań, stylów 
jest bardzo szeroki. A jednocześ- 
nie są one na ogół zgodne z 
daniami tematycznymi. Jeżeli 
więc „czynności serca" Jerzego 
Arkusza czy „Magia zimna” Je- 
rzego Popiel-Popiołka to solidne 
popularyzatorskie wykłady z za- 
kresu fizjologii oparte na dobrej 
technice zdjęciowej, a „Passaca- 
glia na kaplicę Zygmuntowską” 
Zbigniewa Bochenka jest cieka- 
wą impresją na tematy wawel- 
skie, to „Pałace ziemi obiecanej” 
Leszka Skrzydło dowodzą, że po- 
rachunki z przeszłością, nawet w 


oświatowym wydaniu, mogą 
mieć charakter satyrycznego, peł- 
nego zjadliwej ironii, szkicu wy- 
mierzonego w wielkomieszczań- 


ski kicz. Tu film oświatowy 
szczęśliwie adaptuje i rozwija 
model satyrycznego reportażu, 


który w dokumencie zjawia się 
często jako przegląd gabinetów 
swojskich osobliwości, prezento- 
wanych raz jeszcze np. w „Jar- 
marku cudów” Jerzego Hoffma- 
na. 


"To ośmieszanie kiczu byłoby 
spełnieniem tylko połowy zada- 
nia w akcji kształcenia smaku 
estetycznego widzów — gdyby 


Dramat wsi 
„Wola Ratałowska” 


nie towarzyszyło mu systematy- 
czne wyjaśnianie walorów praw- 
dziwej sztuki, zwłaszcza tej trud- 
nej, nowoczesnej. Za wzór tego 
typu filmów trzeba uznać mono- 
gfafię „Władysław Strzemiński” 
Bohdana Mościckiego. Jest to nie 
tylko hołd złożony wybitnemu 
artyście, ale przystępne wpro- 
wadzenie w teorię i świat jego 
sztuki, Podobne walory reprezen- 
tuje w tym cyklu „Pejzaż Potwo- 
rowskiego” Kazimierza Muchy. 
Kto pamięta znakomite filmy 
'WFO badające świat dziecięcej 
wyobraźni, ten jest nieco zawie- 
dziony krótkometrażówką Jadwi- 
gi Żukowskiej; podejmując cie- 
kawy, ważki dydaktycznie temat 
autorka położyła zbyt wielki na- 
cisk na  minoderię dziecięcej 
maskarady, wypełniającej film 
„Zabawa w dorosłych”. 


ZWOLNIONE OBROTY 
ANIMACJI 


W filmie animowanym z rzadka 
prześwituje Śmielsza inwencja, 
oryginalne pomysły i plastyka. 
Poprzednio długi czas odnosiło 
się wrażenie, że twórcy o okreś- 
lonych  indywidualnościach i 
sprawdzonych talentach zużywa- 
ją energię głównie na to, by nie 
poddać się rwącemu  potokowi 
rutyny i pośpiesznej produkcji 
seryjnych filmów; że dopiero u- 
skoczywszy gdzieś w bok mogą 
spokojnie myśleć, koncypować, 
eksperymentować. Może dlatego 
ich pomysły scenariuszowe i pla- 
styczne wciąż jeszcze cechuje 
zmęczenie, jakby brakowało im 
siły, by każde świeższe zamierze- 
nie należycie rozwinąć i doszli- 
fować, doprowadzić do końca, 0- 
siągnąć niezbędną precyzję war- 


sztatową, wyostrzyć  myślową 
pointę. 
Toteż nawet najambitniejsze 


intelektualnie i plastycznie po- 
zycje, jak „Klatki” Mirosława 
Kijowicza, „Nr 00173" Jana Ha- 


barty, „Wszystko jest liczbą” 
Stefana Schabenbecka, „Larg- 
hetto" Wacława Kondka czy 


„Portret konia” Witolda Giersza 
czasem pozostawiają niedosyt. 
Nie jest chyba przypadkiem, że 
plastycy-animatorzy, jakby znie- 
chęceni przeoraną już powiele- 
kroć glebą dotychczasowych sty- 
lów form i materiałów, zwraca- 
ią się ku grotesce aktorskiej. 
Mamy nadzieję, że „Harivari” 
Anatola Radzinowicza, choć cel- 


ny jako aluzja do zmechanizowa- 
nia współczesnego świata i jego 
mitów — jest tylko próbą innych 
możliwości, przed tymi intensyw- 
niejszymi poszukiwaniami w fil- 
mie animowanym. Podobnie Je- 
rzy Kotowski w filmie „Miłość, 
zazdrość, nietolerancja” zastąpił 
kukiełki żywymi postaciami w 
maskach, uzyskując zaskakujący 
efekt, ale chyba tylko jednorazo- 
wo. 


POSZUKIWAĆ 
I ZNAJDOWAĆ 


Wracając do poszukiwań, wy- 
daie się, że w ogóle cechą ekspe- 
rymentatorstwa w krótkim me- 
trażu jest to, iż poszukiwań jest 
niewiele; a jeżeli już, to raczej 
się poszukuje, niż znajduje, Na- 
wet tak doświadczony twórca, 
jak Jan Rybkowski, mobilizując 
skomplikowany aparat interpre- 
tacyjny dla zaprezentowania ry- 
sunków Bruno Schulza w filmie 
„Niebo bez słońca” — osiągnął 
rezultat kontrowersyjny, Ale na 
to nie ma rady. Szukajcie, a (mo- 
że) znajdziecie! 


Najmniej usiłowań w przeła- 
mywaniu sztampy dostrzega się 
w nowelach telewizyjnych. Naj- 
lepsze w nich aktorstwo, gorszy 
wybór literackich tekstów, naj- 
słabsze pomysły  realizatorskie. 
Angażują widza, gdy starają się 
pochwycić i poddać moralnej o0- 
cenie jakłąś aktualną sprawę oby- 
czajową, jak w „Ojcu” Jerzego 
Hoffmana, czy zafrapować sensa- 
cyjną pointą, jak w „Chciałbym 
się ogolić” Andrzeja Kondratiu- 
ka; mijają obojętnie, gdy są tylko 
wygłaszaną z ekranu prozą Sza- 
niawskiego, jak w „Oknie” z cy- 
klu opowiadań profesora Tutki. 


Podniósł się natomiast wyraź- 
nie poziom reportaży  podróżni- 
czych produkcji Tele-AR-u: 
„Sześć grudek złota” S. Szwarc- 
Bronikowskiego czy „Renifer za- 
ginął” Tadeusza Listkiewicza to 
pozycje o dużych walorach poz- 
nawczych. 


Jury krakowskiego konkursu 
nie miało łatwego zadania. Ale 
wydaje się, że jego werdykt, na- 
gradzając najwybitniejsze filmy, 
jest cenną wskazówką dla przy- 
szłości naszego filmu krótkome- 
trażowego. 


ZBIGNIEW PITERA 


Złudzenia egzystencji 
„Klatki” 


ALAIN 


JESSUA 


„Zabawa w masakrę” Alain Jessua reprezentowała 
kinematografię trancuską na niedawnym festiwalu 
w Cannes (patrz „Filmy. o których się mówi”. FILM 
nr 22 z br.) 

— Od dawna — mówi reżyser w wywiadzie dla mie- 
sięcznika „Image et Son” — pasjonowało mnie od- 
działywanie na publiczność pewnego typu literatury. 
filmu i reklamy. „Zabawa w masakrę” jest atakiem 
przeciwka utożsamianiu stę niektórych widzów z 
fikcyjnymi postaciami. Nie jest natomiast satyrą wy- 
mierzoną przeciwko komiksom. To absurd. Komiks 
jest jednym ze środków ekspresji wizualnej, posta- 
dający — podobnie jak film — również pewne war- 
tości: korzysta bowiem nieraz z doświadczeń nowo- 
czesnego malarstwa. 

To, że jeden z bohaterów mojego filmu ulega ima- 
ginacji, jest również jakimś znakiem naszej epokt 
W krajach cywilizowanych: *w ZSRR, Anglii, Francji 
rozwiązano już wiele problemów materialnych. Z 
każdym rokiem ludziom powodzt się coraz lepiej. 
mają coraz szerszy dostęp do nauki, rozrywek. wy- 
poczynku. Zwiększa się margines wolnego czasu. 
Teatr i film, podobnie jak inne sztuki, odgrywają 
w naszym życiu coraz powaźniejszą rolę. ponieważ 
człowiek pozbawiony trosk o zdobycie chleba po- 
trzebuje czegoś włęcej: marzenia, wyobraźni. Nie 
należy tego nazywać narkotykiem. Jest to po prostu 
cecha społeczeństw wysoko rozwiniętych. 

Obaj bohaterowie mojego fłlmu wiedzą czym jest 
jtkcja, marzenie. Ale o ile pierwszy z nich, Pierre, 
autor awanturniczych powteśct i komiksowych tek- 
stów tworzy tę fikcję świadomie, to drugi — bogaty 
Szwajcar Bob. stara stę podporządkować jej własne 
życie. W jednej z początkowych scen fłlmu Pierre 


mówi: „Oddałbym wszystkie marzenia, wszystkte złu- 
dzenia świata za szklankę świetnego wina, skórę, 
ciało kobiety. kąpiel w ciepłym | przejrzystym mo- 
rzu”. I dodaje: „Powiedz mi o czym marzysz. a po- 
wtem ci ktm jesteś 


Nie faworyzuję żadnego z bohaterów. Staram się 
tylko pokazać niebezpteczenstwo oddzłaływania peuw- 
nego typu literatury i filmu na publiczność. 


„Zabawę w masakrę” zrealizowałem na taśmie ko- 
lorowej. Po wszystkich próbach u: tej dziedztnie, sto- 
sowaniu specjalnych filtrów, oświetlania, dejormowa- 
nia negatywu, postanowiłem już absolutnie nie wra- 
cać do filmu czarno-białego. Taśma barwna ma przed 
sobą nieograniczone możliwości, mimo że wszystkie 
dotychczasowe próbu nowatorskiego stosowania ko- 
loru pozostają jeszcze ciągle w sferze wstępnych 
poszukiwań. Cenię „Moulin Rouge" Johna Hustona, 
jeden z najpiękniejszych filmów barwnych t „Lolę 
Montes” Maxa Ophtlsa. Byłem asystentem Ophiisa 
i znam metody, jaktmt doszedł do należytych efek- 
tów. Pamiętam, jak malowaliśmy na czerfbono dro- 
gt, jak owijaltśmy w różnobarwne tiule młyny, któ- 
rych nie można było pomalować. Sądzę jednak, że 
w przyszłości, kiedy będę chctał realizować na uli- 
cach Paryża zdjęcia do filmu kolorowego. nie będę 
mustał malować na zielono przechodntów i że wszyst- 
ko, co sobie wymarzę. będę mógł uzyskać w labora- 
tortum. 


Wykonywanie zawodu fłlmowca we Francji nie 
jest rzeczą najłatwiejszą. Każdy z młodych reżyse- 
rów must być zarazem producentem lub współprodu- 
centem. Mnie to nie odpowiada, nie bardzo umiem 
sobie radzić ze sprawami finansowymi. 


Komiks jako satyra 
„Zabawa w masakrę” 


LONDYN. Znakomity reżyser angielski Karel Reisz („Z soboty na 
niedzielę”, „Morgan — przypadek nadający się do leczenia") rozpo- 
czął realizację filmu biograficznego poświęconego karierze artystycz- 
nej Isadory Duncan. Tytuł filmu „Isadora”. W roli głównej: 


Redgrave („Powiększenie”] 


PARYŻ. W Paryżu zmarł Albert Remy, odtwórca głównych ról 
w wielu filmach francuskich. Do najwybitniejszych należały jego 
kreacje w „Skarbie rodziny Goupi” Jacquesa Beckera, „Czterystu 
batach” i „Strzelajcie do pianisty” Francoise Truffauta. 


LONDYN. Brytyjska Akademia Filmowa nagrodziła Jeanne Moreau 
jako najlepszą aktorkę zagraniczną za rolę w filmie „Viva Maria! 


Louisa Malle'a. 


MADRYT. Orson Welles rozpoczął zdjęcia do filmu „Sol Madrid” 


z udziałem Davida MeCalluma i Stelli Stevens. 
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Vanessa 


Kobieta jako pstrąg 
Brigitte Bardot 


BB W ANGI 


Brigitte Bardot ukończyła w Anglii, pod kierut 
Bourguignona, film „Dwa tygodnie września”. Wki 
ponownie do Londynu, Wystąpi w filmię Josepha L 
tym na powieści Rogera Vaillanda. Scenariusz pis 
turg Harold Pinter, ostatnio stały scenarzysta Lo 
będą Dirk Bogarde i Simone Signoret. 


Moc produkcyjna radzieckich wytwórni filmo- 
wych stale wzrasta. W ciągu ostatnich ośmiu lat 
wybudowano nowe hale zdjęciowe w Lenfilmie 
(2500 m3, wytwórni ryskiej (2400m'), oraz w Moł- 
dawia-Film (1400m*), gdzie wzniesiono również 
kompleks budynków pomocniczych. 

W Mosfilmie oddano ostatnio do użytku kilka 
pawilonów do nagrywania dźwięku o łącznej po- 
wierzchni 860 m. Nowy budynek pomocniczy 
przybył także moskiewskiej wytwórny, filmów po- 


II 


iem reżysera Serge 
tce aktorka uda się 
ieya „Pstrąg”, opar- 
' znakomity dram 
ya. Partnerami BB 


pularnonaukowych, a w Wytwórńl im. Gorkiego 
przystąpiono do budowy dwóch hal zdjęciowych 


o powierzchni 720 m'. 


W Kijowskiej Wytwórni 
prace wykończeniowe nowego kompleksu składa- 
jącego się z trzech hal zdjęciowych po 1100 m*. 
Wytwórnia wileńska wzbogaci się wkrótce o dwie 
ale po 720 m*. Nowe pawilony wznosi się również 
w Armentllmie, w wytwórni Gruzja-Film oraz 
w wytwórni kazachskiej w Ałma-Ata. 


ciu) 


EDNYM ZDANI 


Sophia Loren, Vittorio Gass- 
man t Margaret Lee grają ra- 
zem w nowym filmie Renato 
Castellaniego „Ces fantomes”, 
opartym na komedii teatral- 
nej Eduardo de Filippo. 


Catherine Deneuve (na zdję- 
wystąpi w filmie „Ho- 
neymoon 
który jest debiutem fabular- 
nym jej męża,. Davida Bai- 
leya. 


„The Sale" (Sprzedaż), z u- 
działem aktorów angielskich 
GE Cooka t Dudieya Mo- 
a 


orne Greene (Ben Cart- 
wright), Dan_ Blocker i Mi- 
chael Landon są odtwórca- 
mi głównych ról w westernie 
Williama  Witneya „Ride the 


wzięcie organizowane przez dwóch 
przybyłych do miasta business- 
manów. 


czeństwo ze strony Indian. Cart- 
wright proponuje załatwić sprawę 
w drodze polubownych rokowań. 


wadza kompanię pocztową do 
ruiny. W końcu Cartwright bie- 
rze sprawę w swoje ręce i do- 
chodzi do porozumienia z India- 


Wind”  (Doścignij wiatr). Te- 1 „Jest to western z prawdziwega 
Mat zale parem iu m BOHATEROWIE „BONANZY” NA EKRANIE artemia Toy „im ona ri 
chodzie Stanów Zjednoczonych ming”. Dużo w nim akcji, cie- 


poczty rozstawnej. Ben Cartwright 
i inni obywatele Virginia City 
inwestują pieniądze w przedsię- 


Kurierzy poczty są jednakże 
nacażeni na wielkie niebezpie- 


POCZTÓWKA Z SOFII j% 


Na ekrany kin bułgarskich wszedł ostatnio film „Najdłuższa noc” 
Wyło Radewa. Akcja rozgrywa się*w czasie wojny. Bohaterem jest 
pilot angielski, zbiegły z jenieckiego obozu. Po dramatycznej potycz- 
ce, w której ginie jego towarzysz, Anglik dostaje się do nadjeżdża- 
jącego pociągu. Jadą z nim rozmatet ludzte: żołnierze wracający do 
koszar, chłopi, spekulanci, Żydzi, tajnt agenci i hitlerowcy. Jak 
odnłosą się podróżni do uciekiniera, który nie zna ant słowa w ich 
języku? 

Film jest próbą odpowiedzi na to pytanie. Cudzoziemiec, żołnierz 
aliancki wtargnął w obcy świat. Ludzie wokół niego zajęci są wła- 
snymi sprawami, troskami, niepokojami. Ale wraz z uciekinierem do 
dusznych przedziałów pociągu wtargnęty ważkie problemy czasu woj- 
ny: patriotyzm ł oportunizm. wrogowie i sojusznicy, zdrada  hu- 
manizm. 

Twórcy filmu nie szukają łatwych rozwiązań, Ludzie są zastraszeni, 
pochłonięci myślą o własnym loste. Nie potrafią szybko zdecydować 
się, jaką zająć postawę. Ktm jest dla nich przybysz: przyjacielem. 
wrogiem, czy może po prostu człowiekiem szukającym pomocy 


Pociąg jedzie, głośno stukają koła. Lecz ludzie nie jadą już teraz 
wyłącznie do swoich stacji. Ich myślt poczyna coś łączyć. Podróż jest 
długa, a noc chyba najdłuższa w świecie. U jej kresu wszyscy od- 
najdą podobne odczucia t nadzieje, co cudzoziemiec. | ktedy w końcu 
zaczną mu pomagać, karmić, ukrywać, zrobią to z przekonania t głę- 
boktego poczucia obowiązku. Uderzenia pałek policjantów nie złamią 
tch wolt oporu. 


Wolno t ciężko budzi się dzień. Krąg wokół uciekiniera zacieśnia 
się, lecz w momencie, gdy grozt mu ujęcie — zaczyna stę nalot. Wszyscy 
w popłochu uciekają z wagonów. Pozostaje jedynie Anglik. Jakteś 
zbłąkane dziecko szuka przy ntm schronienia. Coraz głośniejszy jest 
huk nadlatujących samolotów 


im. Dowżenki trwają 


* 


(Miesiąc miodowy), 


* 


Specjalista od mustcali, Stan- 
ley Donen („Deszczowa pio- 


wiadomo jedyni: 


Amerykanin w Budapeszcie 
Jeanne Moreau i Orson Welles 


nocześnie Welles zawarł umowę z kinematografią węgierską 
na realizację filmu opartego na jednym z klasycznych utwo- 
rów literatury węgierskiej. Tytuł nie został jeszcze ustalony. 
że Welles zagra główną rolę. 


kawa fabuła, dobre sceny batali- 
styczne. Największą zaś atrakcją 


ale kierownicy przedsięwzięcia są są nazwiska bohaterów "Honan- 
za walką zbrojną, która dopro-  zy«”. 


Anglik w Bułgarii 
„Najdłuższa noc” 


Wymowa jłlmu jest prosta: wojna nie zna miłosierdzia; ltnia jrontu 
begnie nie tylko wśród okopów, ale przedć wszystkim wśród lud 
r. © 


AKTOR- REŻYSEREM 


Znany aktor amerykański Ray Milland 
(„Stracony weekend”) zamierza zadebiuto- 
wać jako reżyser. Jego jłlm „Swiadectwo 
na niekorzyść oskarżonego” oparty będzie 
na sztuce teatralnej Rona Rojeya, Miuand 


obejmie także rolę główną. 


Czeski reżyser Frantisek Vlacil, po ukoń- 
czeniu monumentalnego dwuseryjnego (il- 
mu „Marketa Lazarova” według powieści 
Vladislava Vancury, rozpocznie niebawem 
realizację dramatu Nistorycznego „Dolina 
pszczół”. Scenariusz napisał Vladimir Kór- 
ner. Rzecz rozgrywa się w trzynastym wie- 
ku i relacjonuje dyskusję dwóch mnichów 
na temat Boga, fanatyzmu reli i 
ludzkiego życia. 


„WATERLOO” HUSTONA 


Wielkie epickie przedsięwzięcie Johna 
Hustona — „Waterloo" nie doczeka się rea- 
lizacji w tym roku, jak to było pierwotnie 
planowane. Powody: wszystkie „fllmowe” 
konie tureckie 1 jugosłowiańskie zostały 
zaangażowane do realizacji filmu „Szarża 
lekkiej brygady" Tony Richardsona; gwia- 
CE zda Hustona, Peter O'Toole, nie chce pra- 
cować we Włoszech, gdzie zgodnie z życze- 
niem producenta Dino De Laurentiisa ma 


senka”, „Zabawna buzia”) | iedawno bawił w Budapeszcie znakomity reżyser i aktor Byzdutęconyfóka! 
przystąpił do realizacji ko- amerykański Orson Welles, który nakręcił tu jeden z trzech John Huston odłożył więc realizację „Wa- 
lejnej komedii muzycznej epizodów swego nowego filmu „Nieśmiertelna miłość”. Jed- terloo" 1 sfilmuje latem w Irlandi „The 


Sintul Venture of Davy Haggart" (Grzeszne 
przedsięwzięcie Davy Haggarta), utwór o- 
party na anonimowych pamiętnikach szkoc- 
kich z roku 1880. 
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Wielka hala dworca kolejowe- 
go. Na pierwszym planie flagi. 
Na peronie żołnierze niemieccy, 
którzy po urlopie w domu pow- 
Tacają do swoich oddziałów. Od- 
prowadzają ich żony, matki, 
dzieci. Dużo kwiatów, śmiechu. 
Ostatnie pocałunki, pożegnalne 
serdeczne gesty. (...) 

Przy jednym z wagonów duża 
grupa młodzieży w mundurach 
BDM. Śpiewają jakieś pieśni, 
ktoś gra na trąbce. 

Pociąg powoli rusza. (...) 

Na sąsiedni peron powoli wta- 
cza się inny pociąg. Wysiadają 
biednie ubrani cywile. Mężczyź- 
ni, kobiety z tłomoczkami i pacz- 
kami. Na ubraniach mają przy- 
szyte znaki: Ost, P. W ciszy 
dworca rozbrzmiewają _ języki: 
polski, francuski, rosyjski, wło- 
ski, węgierski. 


* 


Wiejska karczma. 

Na pierwszym planie starszy 
chłop — Biilof. Widać, że to 0s0- 
ba urzędowa. Ma czapkę i odzna- 
kę, jaką nosili działacze Hitle- 
rowskiego Związku Chłopów. 

Obok niego z teczką pełną pa- 
pierów szynkarz. 

W głębi za nim zwarta groma- 
da gospodarzy, Są to przeważnie 
kobiety — kilku starszych męż- 
czyzn. 

Biilof z urzędową powagą kro- 
czy wolno, jak sierżant lustrują- 
cy żołnierzy. Patrzy groźnie, 
urzędowo. 


Wyciąga szybkim ruchem rękę 


w stronę aparatu — pokazuje 
palcem. 
— Ty. Wystąp! 


(..) Olkiewicz ślini i zakleja 
papierosa — zapala. Jego zacięta, 
nieco ironicznie skrzywiona twarz 
wskazuje na to, że jest jedynym 
tu człowiekiem zdającym sobie 
w pełni sprawę, że jest świad- 
kiem współczesnego targu nie- 
wolnikami. 


"5 KIEDY MIŁOŚĆ 


$ $ 
* 
Mówi Szynkarz: 
— Ze względu na to, że mąż 
Eriki Badke zginął na froncie 


i została suma na dużym gospo- 
darstwie, byliśmy — zmuszeni 
przydzielić jej robotnika Olkie- 
wicza Władysława narodowości 
polskiej. 

— Erika Badke została do- 
datkowo poinformowana o prze- 
pisach dotyczących robotników 
cudzoziemskich a w szczególno- 
ści robotników ze wschodu. Tak 
samo Olkiewicz Władysław przy- 


jął do wiadomości i osobiście 
podpisał pouczenie. 
* 
Zeznanie świadka — mówi 


działaczka B.D.M. 
w mundur: 

— Linda Badke była aktyw- 
nym i świadomym — członkiem 
BDM. Zdarzenia, których ucze- 
stniczką stała się Linda Badke, 
świadczą o zuchwalstwie, bez- 
czelności robotników cudzoziem- 
skich, Czyn ten był nie tylko 
hańbiący w stosunku do obu ko- 
biet, ale jest obrazą całego na- 
rodu niemieckiego. 


* 


Jest ubrana 


Duży pokój tonie w mroku. 
Rozjaśnia go jedynie smuga 
światła. Niewielka plama świetl- 
na ogarnia stojącego mężczyznę. 
W głębi przy stole dwie sylweti 
ubrane w białe kitle, manipulu- 
ją reflektorem, który oświetla 
mężczyznę. Obok nich sekretarz 
w czarnym mundurze, 

Jeden z doktorów odszedł od 
stołu. Zapaliło się główne świa- 
tlo. Doktor zatrzymał się przy 
mężczyźnie. Uważnie przypatry- 
wał się jego głowie. Nie odwra- 
cając się za siebie, wolno dykto- 
wa: 

— Głowa średnia. 


— Twarz — trapezoidalna. 


Irena Karel 


BYŁA ZBRODNIĄ 


— Grzbiet nosa — lekko wy- 
pukły, 
— Długość nosa — średnia. 
* 


Szereg nagich mężczyzn. Po 
każdej stronie szeregu idzie je- 
den „lekarz”. Przystaje na chwi- 
lę przy każdym,  lustruje raz 
jeszcze. Porozumiewają się wzro- 
kiem. Niektórzy mężczyźni zo- 
stają odesłani. 

Prowadzący zapiski sekretarz 
przybija na kartach odesłanych 
z szeregu czerwoną pieczęć z na- 
pisem „Sonderbehandlung". 


z 


Kochana Mariko, wszystko bę- 
dzie dobrze; rodzice moi wiedzą 
gdzie jest nasze dziecko i zaopie- 
kują się nim. Oni o wszystkim 
wiedzieli. 

Mnie wysyłają na front. Kar- 
nie. Ty będziesz miała komisję, 
badania rasowe, Będzie wszyst- 
ko dobrze. A jak nie i tak bę- 
dziemy razem. Odnajdę cię. Czy 
tu, czy w twojej ojczyźnie, Cze- 
kaj. Myślę o naszym dziecku 
i o tobie. Należymy do siebie. 
Wrócę. 


Fragmenty scenopisu określają 
temat. Będzie to film o wojnie 
ukazanej od strony ludzi nie 
zaangażowanych bezpośrednio w 
działania wojenne. Mówi o tym, 
że ofiarami były także kobiety, 
obnaża kłamstwo, że wojna jest 
tylko sprawą męską. Ta wojna 
skompromitowała ten komunał. 
Do rozmaitych zbrodni dołączy- 
ła nową: zbrodnię wyimaginowa- 
nych przestępstw rasowych. 


Mówi reżyser Jan Rybkowski: 


— Pełny tytuł filmu: „Rassen- 
schande — Kiedy miłość była 
zbrodnią”. To jest ważne, bo ten 
drugi człon tytułu za bardzo su- 
geruje, iż miałby to być jakiś 
filmik kryminalny. Pojęcie „Ra- 


ssenschande” według _ hitlerow- 
skiego ustawodawstwa było bar- 
dzo szerokie. Ale w tym filmie 
chodzi tylko o miłość, o kontakty 
Niemców z przedstawicielami 
„niższych” rasowo, „nieczystych” 
cudzoziemców. 


Realizuję film 
przeciw _ obłędowi 
przeciw bezmyślnym prawom 
hitlerowskiego ustawodawstwa. 
Jego forma jest skomplikowana: 
jakby proces toczący się przed 
hitlerowskim trybunałem. Nie bę- 
dzie to retrospekcja, lecz raczej 
zestawienie, kontrastowanie pew- 
nych praw i faktów, Czym były 
badania rasowe? Kim byli obwi. 
nieni? Na czym polegały osl 
nia? Problemy moralne, 
stąd wynikają: 


wymierzony 
rasowemu, 


jakie 
„przekroczenie 
granicy obcości, konieczność za- 
chowania godności ludzkiej... 


Chciałem cały film pointować 
materiałami dokumentalnymi, 
kronikami niemieckimi, które 
stanowiłyby swoisty komentarz 
historyczny; obrazowały klimat 
stworzony / przez hitlerowską 
propagandę, Ten pomysł częścio- 
wo porzuciłem, a częściowo zmie- 
niłem. Niektóre materiały wy- 
korzystane tylokrotnie w filmach 
montażowych, są już za bardzo 
opatrzone. Wydarzenia, o których 
mówię — werbowanie robotni- 
ków cywilnych na przymusowe 
roboty do Niemiec — były 
wstydliwie  przemilczane; brak 
więc dokumentów filmowych. 
Współcześni niewolnicy  wciąg- 
nięci w tryby maszyny wojennej 
gospodarki III Rzeszy ukazywani 
byli czasami tylko w reklamów- 
kach, inscenizowanych na Ukra- 
inie, w Generalnym Gubernator- 
stwie, we Francji, Materiały te 
pokazują _ uszczęśliwionych ro- 
botników w drodze do Niemiec... 


Istnieją jednak zapiski, doku- 
menty, wspomnienia ludzi, Bę- 
dzie to więc w pewnym sensie 
odtworzenie faktów, jednak w 
wymiarze raczej kameralnym. 
Materiały archiwalne ogranicza- 


Reż. Jan Rybkowski i Sabina 


Bethmann 


my do trzech — czterech krót- 
kich scenek z Hitlerem, Goerin- 
giem, Goebbelsem. Włączając do 
filmu te rodzajowe sceny z udzia- 
łem byłych władców HI Rzeszy 
przeprowadzę na nich coś w ro- 
dzaju „badania rasowego”, 

Film będzie kameralny. Cały 
nastrój wojny podda jedynie 
scena na dworcu: odjazdy na 
front, przyjazd _ robotników. 
Głównych ról jest koło dziesię- 
ciu, za to mnogość epizodów. 
Obsada — międzynarodowa. 
Grają Polacy, Niemcy, Amery- 
kanin, Estończyk. 


*k 


Niedawno znaleziono film do- 
kumentalny o parze skazanej na 
terenie Opolszczyzny za prze- 
stępstwa rasowe. Przebrani nie- 
mal we włosiennice, ogolone 
głowy; oprawca pozostawił jedy- 
nie jakiś kosmyk, loczek, który 
podkręcał — na urągowisko 
Rybkowski realizuje film wo- 
jenny o ludziach nie zaangażo- 
wanych bezpośrednio w działania 
frontowe. Interesuje go ten te- 
mat nie od dziś. „Dziś w nocy 
umrze miasto” było także wspo- 
mnieniem o wojnie nie fronto- 
wej; tej wojnie, której ofiarami 
były głównie kobiety i dzieci. 
Taki porachunek z przeszłością 
jest coraz częstszy, w miarę od- 
dalania się od bezpośrednich wy- 
darzeń historycznych. Wyobraź 
nię twórców i widzów poruszają 
wspomnienia czasów _ pogardy, 
gdy śmierć groziła nie tylko sto- 
jącym naprzeciw siebie armiom, 
ale i tym wszystkim, którzy nie 
mogli się wylegitymować odpo- 
wiednim kolorem oczu i włosów; 
nie tylko za walkę z bronią W 
ręku, ale i za zwykłe, ludzkie, 
najbardziej osobiste przeżycia 


* 


W tym temacie na pewno tkwi 
konieczność ostrego, drastyczne- 
go obrazowania; Mówi się 
o sprawach na ogół przemilcza- 
nych. Pierwsza wersja scena- 
riusza Rybkowskiego stanowiła 
rodzaj pamiętnika, osobistego 
wspomnienia. To, co weszło do 
scenopisu — to kwintesencja, 
kondensacja, z ograniczoną ilo- 
ścią wątków; wersja może nawet 
nieco złagodzona, ale bardziej 
poddająca się realizacji filmowej, 

W atelier warszawskim nie- 
które sceny realizuje się w na- 
stroju pewnej nerwowości i po- 
śpiechu. Reżyser prowadzi reali- 
zację w paru językach naraz. 


REPORTAŻ Z REALIZACJI 
NOWEGO FILMU 


JANA RYBKOWSKIEGO 


Rybkowski należy do reżyserów 
pracujących szybko i zdecydo- 
wanie, ale tym razem dodatko- 
wo musi się liczyć z terminarzem 
pracy swej międzynarodowej 
ekipy. Wespół z zachodnioberliń- 
skim kontrahentem — firmą 
Allianz-Film — zespół RYTM 
zgromadził interesującą obsadę. 
Z zagranicy: Bruno Oja, Ann 
Smyrner, Mark Damon, Ewa 
Pflug, Helga Sommerfeld, Sabina 
Bethmann, Joachim _ Ansorge, 
Herbert Weissbach. Z Polski — 
m. in.: Jerzy Zelnik, Magda Za- 
wadzka, Arkadiusz Bazak, An- 
drzej Kozak, Irena Karel. 


E. SMOLEŃ-WASILEWSKA 
Fot. ROMAN SUMIR 


„RASSENSCHANDE — KIEDY MI 
ŁÓŚĆ BYŁA ZBRODNIĄ” — scena. 
riusz i reżyseria — Jan Rybkowsi 
zdjęcia — Marek Nowicki, scenogra. 
fla — Tadeusz Wybult, kierownictwo 
produkcji — Włodzimierz Śliwiński 


Irena Karel 
Arkadiusz Bazak 


Na pierwszym pla- 
nie od prawej: Ja- 
rosław Skulski, Ar- 
kadiusz Bazak | Ta- 
deusz Somogi 


Bruno_Oja 
1 Mark Damon 


Rodzinna przyjażń 
„Dziadek, Kilian 1 ja” Jitigo Hanibala 


Festiwal w Gottwaldovie upływa pod zna- 
kiem dzieci i butów. Impreza poświęcona 
filmom dziecięcym i młodzieżowym odbywa 
się w mieście, w którym znajduje się naj- 
większa w Czechosłowacji i jedna z naj- 
większych na świecie fabryka obuwia „Svit” 
(dawniej Bató), produkująca rocznie około 
40 milionów par. W Gottwaldovie mieści się 
także wytwórnia filmowa (zbudowana nieg- 
dyś przez Batę dla produkcji reklamówek), 
która specjalizuje się w realizacji filmów 
o tematyce dziecięcej. „Svit” roztacza opie- 
kę nad studiem, patronuje również dyskret- 
nie festiwalowi, co wyraża się m. in. w 


Od naszego specjalnego 


wysłannika z CSRS 


niezliczonej ilości drobnych, pomysłowych 
upominków, serwowanych festiwalowym goś- 
ciom i licznej dziecięco-młodzieżowej wido- 
wni, oraz w nagrodach, których symbolem 
są trzewiczki, 

Dzieci na widowni reprezentacyjnego gott- 
waldovskiego kina to drugi ewenement te- 
go festiwalu (zgromadzono ich w tym roku 
ponad 30 tysięcy). Przychodzą oglądać filmy 
przeznaczone dla Siebie, reagują na nie po 
swojemu — żywiołowo, spontanicznie, przy- 
pominając w ten sposób dorosłym widzom 
i szanownemu jury, że to jest ich festi- 
wal. Po pokazach dzieci biorą udział w 
nieskomplikowanej  ankieci: głosując czy 
film im się podoba, czy też Wyniki an- 
kiety zostały ogłoszone przy końcu impre- 
zy — pierwsze miejsce (z jednym wyjąt- 
kiem) zajęły filmy, które nie otrzymały 
żadnych nagród, Obradowało również znacz- 
nie „poważniejsze” międzynarodowe jury 
młodzieżowe (18—20 lat), ale i jego werdykt 
nie pokrył się z oficjalnymi wynikami. 

Głosują więc dzieci, wyrokuje młodzież i 
dorośli. Ci ostatni — twórcy filmów dzie- 
cięcych, krytycy, psycholodzy, socjologowie 
— zastanawiali się na kilkudniowym sym- 
pozjum nad tym „Kto jest bohaterem mło- 
dego widza i dlaczego?". Temat niezwykle 
obszerny, biorąc pod uwagę olbrzymie zróż- 
nicowanie  dziecięco-młodzieżowej widowni 
(wyróżnia się trzy grupy: do 10 lat, ponad 
10 lat i dorastającą młodzież), stopień roz- 
woju cywilizacyjnego i kulturalnego po- 
szczególnych krajów, ich lokalne tradycje. 
repertuar filmowy, jaki dzieci mają do dy 
spozycji czy wreszcie zasięg oddziaływania 
telewizji, która — jak wynikało z wielu 
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W KONKU 


wypowiedzi — wywiera ostatnio coraz 
większy wpływ na młodych widzów. Sym- 
pozjum obradowało w dwu sekcjach — 
twórczej i socjologicznej; jeden z podsta- 
wowych referatów wygłosił dr Adam Ku- 
lik z Uniwersytetu Warszawskiego, specja- 
lizujący się w zagadnieniach odbioru filmu 
przez dzieci, 

Jak było do przewidzenia — uczone £re- 
mium nie było w stanie jednoznacznie odpo- 
wiedzieć na postawione w tytule sympo- 
zjum pytanie; konfrontowano raczej różne 
poglądy, wymieniano spostrzeżenia z wła- 
snych podwórek. Najtrafniej chyba wypo- 
wiedział się radziecki scenarzysta Siemion 
Listow: filmy dla młodej widowni powinny 
być w miarę krótkie, przejrzyste, unikać 
zbędnego dydaktyzmu i mentorstwa; trudno 
zdefiniować dziecięcego bohatera, wiadomo 
jednak kim nie może być — człowiekiem 
nudnym, który we wszystkim świeci przy- 
kładem. 

k 


Do gottwaldovskiego konkursu stanęło 17 
krajów, przedstawiając 45 filmów krótkich 
oraz 15 średnio i długometrażowych. Poza 


Rodowa 
„Vendetta” 


Władysława 


konkursem pokazano kilka głośnych pozycji 
(m, in. „Mary Poppins”, „Kleopatra”, „Bec- 
ket”), zorganizowano także retrospektywę 
najlepszych radzieckich filmów dziecięcych 
i młodzieżowych. Polska zaprezentowała 
krótki film fabularny „Tchórz” Wojciecha 
Fiwka, „Refleks 0,23" Edwarda Skórzewskie- 
go i trzy kreskówki: „Vendeitę” Władysława 
Nehrebeckiego, „Jacka i jego pieski” Ed- 
warda Wątora, „Przygodę w górach” Zbig- 
niewa Czerneleckiego. Komisja selekcyjna 
festiwalu nie dopuściła nań natomiast na- 
szego filmu fabularnego „Ściana czarownic” 
i odcinka „Psi pazur” z serii „Czterej pan- 


cerni i pies”. W rozmowach kuluarowych 
czescy koledzy wskazywali na — ich zda- 
niem — słaby poziom artystyczny tych fil- 


mów, co usprawiedliwiać miało dyskwalifi- 
kację. Trzeba dodać, że seria TV o „Pancer- 
nych” nie była wyświetlana w CSR$S i do- 
tarły tu tylko słabe echa sukcesów, jakie 
odniosła u nas i w Związku Radzieckim. 
Polski zestaw okazał się i tak jednym z 
najlepszych, najbardziej wyrównanych, kon- 
kurując nawet z filmami gospodarzy, którzy 
przedstawili ich ponad 20, w tym 4 śŚred- 
nio i długometrażowe, Znalazło to wyraz 
w werdykcie jury: „Vendetta”, film o wro- 
gości dwóch rodów, otrzymała trzecią z ko- 


lei nagrodę — Brązowy Trzewiczek, a 
„Tchórz” — honorowe wyróżnienie, Film 
Nehrebeckiego, aczkolwiek nie adresowany 


do młodych widzów, ma dowcipny scena- 
riusz parodiujący tak modne na Zachodzie 
makabreski filmowe, jest interesujący pla- 
stycznie i świetnie animowany; film Fiw- 
ka zaś — wyróżniał się na festiwalu ko- 
rzystnie dzięki swej prostej konstrukcji, 
zwięzłości i nie natrętnie podanemu mora- 
łowi, z którego wynika jak łatwo można 
skrzywdzić kolegę, przypinając mu zbyt po- 
chopnie poniżającą etykietkę. 

Najliczniejszą grupę stanowiły na festiwa- 
lu animowane filmy dla dzieci. Z reguły 
barwne, na ogół dobre technicznie — starały 
się rozerwać młodocianą widownię za po- 
mocą tradycyjnych opowiastek o zantropo- 
morfizowanych zwierzątkach. Rej wiodły tu 
oczywiście niezgrabne niedźwiadki, zręczne 
małpki, przebiegłe lisy, krwiożercze lwy. 
pracowite mrówki i poczciwe pieski, ale 
pojawiały się również stwory, których da- 
remnie szukać by w atlasach zoologicznych. 
Wśród tych filmów można wyróżnić dwie 
wiodące tendencje: pierwsza polega na prze- 
kazaniu dziecku anegdoty zawierającej ja- 


nienawiść 
Nehrebeckiego 


te) 


kiś morał lub zapoznającej je ze światem, 
z prawami przyrody, nowoczesną techniką; 
druga — na wymyślaniu zabawnych sytu- 
acji i dowcipów nie podporządkowanych 
żadnej głębszej myśli. Jury postanowiło na- 
grodzić Złotym Trzewiczkiem przejrzysty i 
wdzięczny film rysunkowy dla najmłodszych 
„Niedźwiadek i ten, co żyje w rzeczce” ra- 
dzieckiej realizatorki Ałły Graczewej — opo- 
wiastkę 0 misiu, który bał się swego odbicia 
w wodzie, Wśród filmów reprezentujących 
drugą tendencję wyróżniały się zwłaszcza 
niektóre filmy czechosłowackie, np. „Trzy- 
maj kapelusz” i „Jak niedźwiadki zmądrza- 
ly” Bietislava Pojara i Miroslava Stópanka, 
„O niczym” Pavela Hobla oraz „Włochaty 
ptaszek” Vladimira Lehky'ego — zrealizo- 
wane z myślą o bardziej przygotowanej wi- 
downi, usiłujące nawet przemycić tu i ów- 
dzie humor typu pure nonsens. Klasę dla 
siebie stanowiła kanadyjska kreskówka 
„Filmowe zwierzątka” Granta Munro (na- 
groda CIDALC), gdzie czarno-biały rysunek 
1 animacja zostały doprowadzone do abso- 
lutnej perfekcji. Natomiast tradycyjny do- 
stawca filmów rysunkowych — wytwórnia 
Walta Disneya — pokazała zupełnie prze- 
ciętnego „Misia Puchatka”, 

Z bogactwem form, inwencją tematyczną 
i dowcipem filmów animowanych nie były 
w stanie konkurować pokazane na festiwalu 
utwory aktorskie (jednym z wyjątków był 
pezakonkursowy film Karela Zemana „Skra- 
dziony balon” według Verne'a, zrealizowany 
techniką kombinowaną), Twórcy tych fil- 
mów nie potrafią wyzwolić się z pewnych 
utartych schematów z dziewiętnastego wie- 
ku rodem. Jeden z najbardziej rozpowszech - 
nionych, który pokutował w Gottwaldovie 
aż w czterech filmach: angielskim „Choln- 
ka”,  radziecko-japońskim „Mały zbieg”, 
NRD-owskim „Droga do Sundevit” i czecho- 
słowackim „Tania i dwaj kowboje” — polega 
na tym, że dzieci wędrują. Czynią to, po- 
nieważ się zagubiły albo chcą kogoś Odna- 
leźć, albo też pragną koniecznie dokądś do- 
trzeć. Po drodze przeżywają te dzieci (naj- 
częściej troje) różne dziwne przygody, ale 
ze wszystkich opresji wybawiają je szlachet- 
ni ludzie i wszystko pomyślnie się kończy. 
W filmach tych nieodzowni są dobrzy po- 
licjanci, cyrk, stare samochody i wojskowe 
poligony, gdzie dzieci błądzą — niepomne 
na grożące im niebezpieczeństwo; świat zu- 
pełnie bezkontliktowy i odrealniony, a więc 
z gruntu nieprawdziwy. I tu, oczywiście, by- 
wają wyjątki — był nim film czechosłowac- 
ki, który oplótł powyższy schemat żywą 1 
niepozbawioną satyry tkanką  społeczno- 
obyczajową. 

Są to jednak, mimo wszystko, filmy dla 
młodych widzów. Podkreślam to, gdyż obej- 
rzeliśmy na festiwalu kilka pozycji o dzie- 
ciach i młodzieży, wcale jednak dla nich 
nie przeznaczonych — wręcz przeciwnie. Na- 
leżał do nich m, in. radziecki film „Szkoła 
w tajdze” E. Gawriłowa i W. Kremniewa 
— ostra społecznie, wręcz demaskatorska 
opowieść o młodej nauczycielce, która bez- 
skutecznie usiłuje oczyścić zatęchłą atmosfe- 
rę w syberyjskiej szkole. Zdarzały się filmy 
obfitujące we wcale realistycznie ukazane 
sceny łóżkowe — a chyba nie tędy wiedzie 
droga do seksualnego uświadamiania mło- 
dzieży, Na tym tle dość „neutralnie” wy- 
padł francuski musical „Panny z Rochefor! 
Jacquesa Demy — dobra pozycja rozrywkowa, 
zrealizowana z finezją i wdziękiem. 

Jedynym w pełni udanym utworem fabu- 
larnym dla dzieci był czechosłowacki „Dzia- 
dek, Kilian i ja” Jifigo Hanibala. Jest to 
film „rodzinny” o męskiej przyjaźni dziadka 
1 wnuczka, przepojony miłością do zwierząt, 
przyrody, pięknie fotografowany, z świetny- 
mi rolami Rudolfa Deyla i małego Davida 
Schneidra (nagroda za kreację aktorską). 


ŁA 


Następny Międzynarodowy Festiwal Fil- 
mów dla Dzieci i Młodzieży odbędzie się w 
Gottwaldovie za dwa lata. Za rok zaś zo- 
stanie zorganizowana podobna impreza w 
Cannes. Kierownictwa obu festiwali porozu- 
miały się ze sobą w sprawie wzajemnej 
współpracy i profilu: Gottwaldoy będzie od- 
tąd festiwalem filmów dla dzieci, Cannes 
— dla młodzieży. Umożliwi to lepszą selek- 
cje filmów dla obu imprez. 

Zapotrzebowanie na filmy dla dzieci i 
młodzieży jest bardzo duże, Należy życzyć 
obu festiwalom, aby na ich ekranach poja- 
wili się wreszcie pełnokrwiści współcześni 
bohaterowie. Może będą w stanie rywalizo- 
wać w umysłach młodych z tradycyjnymi 
mitami Robin Hooda i Winnetou? 

JERZY PELTZ 


REZYSER SIĘ ZMIENIA 


Rozmowa z Jirim Weissem 


kąd się u pana 
wziął ten cy- 

niczny stosunek 

do życia? — za- 

pytałem  Jifigo 

Weissa po prze- 

czytaniu scena- 

riusza jego nowego filmu 
„Zabójstwo po  swojsku”: 
Scenariusz napisał Weiss we- 
spół z Janem Otłenaśkiem. 
Nie byłem pierwszy ani 
ostatni, który zadawał” re- 
żyserowi to pytanie. „Za- 
bójstwo po swojsku” zaszo- 
kowało wszystkich, a zwła- 
szcza tych, którzy znają 
Weissa jako subtelnego 
twórcę psychologicznych 
filmów typu „Wilczej jamy” 
Romeo, Julia i ciem- 
Filmów takich ma 


Weiss w swym dorobku 
sporo, a jeszcze więcej na- 
gród zdobytych na festiwa- 
lach. 

Wszystkie niemal jego fil- 
my mówią o miłości. Nie są 
to jednak cukierkowe ro- 
manse. Ludzkie uczucia 
traktuje Weiss nie tylko w 
kontekście komplikacji oso- 
histych,. psychologicznych, 
ale także środowiskowych, 
społecznych. Mocna strona 
jego filmów polega właśnie 
na dialektycznym  kontra- 
stowaniu wątków  intym- 


nych i społecznych. I nagle 
teraz to 


„Zabójstwo po 


: — Skąd się u pa- 
na wziął ten cyniczny sto- 
sunek do życia? 

— Gdy człowiek ma już 
pięćdziesiątkę mówi 
Weiss — i ciągle widzi wokół 
siebie tylę różnych zmian i 
nieoczekiwanych zwrotów — 
nie może sum się nie zmie- 
niać. Moje pokolenie było 
świadkiem zbyt wielu upad- 
ków różnych bóstw i idea- 
łów, aby mogło nadal tra- 


|ktować wszystko ze śmier- 
telną powagą. 

Te słowa to nie tylko mo- 
tyw przewodni jego naj- 
nowszego filmu, ale i kwin- 
tesencja własnych przemy- 
Śleń. Niemal jednocześnie z 
premierą filmu ukazała się 
pierwsza książka Weissa 
„Ich troski, nogi Zatopka, 


pieniądze Rotschilda”. Pod 
tym długim, dziwacznym 
tytułem kryje się zbiór 


krótkich spostrzeżeń autora 
z jego życia, pełnego pere- 
grynacji po różnych zakąt- 
kach Świata. Czuje się w 
nich jakby zmęczenie doj- 
rzałego człowieka, którego 
cały świat z jego burzami 
i tragediami zaczyna już 
nieco nużyć. Zakosztował 


rzeczywiście wszystkiego. 1 
chyba ponad miarę. 

— Dotychczas robiłem 
filmy o tym jak pięknie 
jest, gdy człowiek idzie za 
głosem serca, uczucia -— 
mówi. — Sam daję pierw- 
szeństwo takiemu spojrzeniu 
na życie. Ale przecież jest 
w tym jakieś złudzenie. 
Więc 1siałem ochotę, by 0- 
powiedzieć historię człowie- 


ka, który idzie za głosem 
rozumu. W filmie „Romeo, 
Julia i ciemność” ie 


podporządkowywali swe de- 
cyzje uczuciom it wynikała 
z tego tragedia. W moim no- 
wym filmie bohater kieruje 
się rozumem i wynika z te- 
go komedia. 

— Ale taka duża zabawa 
to to nie jest... 

— Jeżeli film się uda, bę- 
dzie przypominał lodowiec, 
na którego szczycie widać 
komedię. 

Film się udał. Na szczycie 
widać komedię o starzeją- 
cym się małym urzędniku 
Franciszku, tłustym i brzyd- 


kim, który pewnego dnia 
przeżyje niemal sen: zako- 
cha się w pięknej, młodej 
kobiecie i zostanie jej mę- 
żem. Wkrótce jednak szczęś- 
liwiec zorientuje się, że wy- 
branka była i jest kochanką 
jego przełożonego, człowieka 
żonatego, który całą sprawę 
zręcznie zaaranżował, aby 
unormować własne życie i 
dać oficjalnego ojca swemu 
nieślubnemu dziecku. 
Bohater jest złamany, chce 
się zemścić. Postanawia za- 
bić niewierną i jej kochan- 
ka. Rozmyśla nad sposoba- 
mi ich zgładzenia, aż wres: 
cie decyduje się na „zabó: 
stwo po swojsku”. Wyko- 
rzystuje swą sytuację dla 
zdobycia awansu, kontynu- 


Za głosem rozumu 
JAF Weiss 


uje swe na pozór przyzwoite 
pożycie małżeńskie, a spoś- 
ród urzędniczek własnego 
biura wybiera sobie kochan- 
kę, I życie toczy się dalej. 

Film rzeczywiście szokuje 
— tym bardziej że rozegra- 
ny jest według wszelkich 
reguł dramatu  psycholo- 
gicznego, w którym domi- 
nuje Świetna kreacja Ru- 
dolfa  Hruśinskiego jako 
Franciszka. 

Film nie jest bezbłędny 
i chyba nie należy do naj- 
lepszych filmów Weissa. 
Ale całość została konse- 
kwentnie utrzymana w to- 
nie ironicznym,  sceptycz- 
nym, pełnym chłodnego dy- 
stansu. Mimo kontrowersyj- 
nego przyjęcia filmu, nie 
ulegą kwestii, że owo 
odarcie problemu obyczajo- 
wego z wszelkich iluzji i 
sentymentalizmu zbliża te- 
go starszego, doświadczone- 
go reżysera do kadry jego 
młodszych kolegów z cze- 
skiej „burzliwej fali”. 


IVAN SOELDNER 
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odczas przeglądu filmów Kona Ichika- 

wy, który odbył się w warszawskim 

„Iluzjonie”, obejrzałem między innymi 
dzieło niezwykłej, mrocznej piękności: „Og- 
nie polne”. Ichikawa uchodzi za reżysera 
nierównego i nazbyt wszechstronnego. Nie 
pierwszy i nie ostatni wśród Japończyków. 
Ale pamiętajmy, że w systemie tamtej pro- 
dukcji i w zasadach tamtej twórczości za- 
równo wszechstronność, jak nierówność są z 
góry założone i zamierzone. Reżyserów fil- 
mowych traktuje się tam na wzór artystów- 
rzemieślników. I sami siebie oni w ten spo- 
sób traktują. Przyjmują zamówienia na ta- 
kie czy inne filmy, z góry określane nie tyl- 
ko tematycznie czy gatunkowo, ale także pod 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


względem poziomu artystycznego. Więc owe 
wypominane Ichikawie cechy mają źródło 
nie w nim, a przynajmniej nie tylko w nim? 
Więc pewnego pięknego dnia przyszedł do 
Ichikawy producent i powiedział, że potrze- 
buje bardzo wybitnego filmu, i w ten sposób 
powstały „Ognie polne”? 

Oglądałem je z dozą zaskoczenia. Miałem 
w pamięci inny utwór reżysera, który wi- 
działem bodaj w 1959 roku w Cannes — 
„Dziwną obsesję”. Jakże odmienny! Chodzi- 
ło tam o obsesję seksualną, niemoc płcio- 
wą, starcze pożądania. Film był przygniata- 
jący, a przecież czuło się w nim siłę indywi- 
dualności. Rękę artysty przyciężką, trochę 
bezwzględną, wspaniałą. 

To wszystko jest w „Ogniach polnych”, 
chociaż w innej tonacji. Rzecz dzieje się 
podczas ostatniej wojny w okresie walk ja- 
pońsko-amerykańskich na Nowej Gwinei. 
Resztki Japończyków otoczonych przez zmo- 
toryzowane wojska Amerykanów, znękane 
głodem t przetrzebione przez samoloty, sta- 
rają się bezskutecznie przedrzeć do swoich. 

Bohaterem jilmu jest młody żołnierz ja- 
poński. Choruje, lecz nie chcą go w polowym 
szpitalu, a właściwie w tum, co się do nie- 
dawna szpitalem nazywało, gdyż jest chory 
za mało. Nie chcą go też w oddziale, bo je- 


szcze jedna gęba do żywienia. Można by Po- 
wiedzieć: wolny człowiek wśród poddanych 
cesarza. Ale ta wolność może stać się groź- 
na. Znikąd pomocy. I oto wędruje nasz żoł- 
nierz ku liniom amerykańskim, za którymi 
mają być swoi. Przypomina się w tym miej. 
scu „Straż przyboczna” Kurosawy (później- 
sza od „Ogni polnych”, które pochodzą z 1959 
roku). Tu, jak tam, człowiek wśród wyrzyna- 
jących się nawzajem ludzi, wśród zniszczo- 
nych osiedli, pejzaży zasłanych trupami. 

Nasz żołnierz wychodzi cało ze wszyst- 
kich opresji. Niby ostatni człowiek. A niby 
Chrystus. Na początku filmu dostaje w twarz 
od przełożonego, ma twarz świętą i łagodną. 
Jak świątek boleściwy wędruje z tym obli- 
czem przez jatki. Ale jeszcze bardziej od 
scen krwawych przerażujące są w filmie Ichi- 
kawy partie statyczne i puste, gdzie nic się 
nie dzieje. Obrazy owych wsi wyludnionych, 
pobojowisk ciągnących się do horyzontu, 
marszów bez końca. Zwłaszcza sceny głodu. 
Głód się czuje w całym filmie. Jest on w 
niepokoju kruków czyhających na trupy, w 
bezkresnych jałowych przestrzeniach, w ob- 
razach lasów, gdzie nie ma ani jednego 
owocu, uni zwierzęcia, ani ptaka. Wtedy za- 
czyna się polowanie ludzi na ludzi. To kul- 
minacja dzieła. A zrobiona została bardzo 
spokojnie. Długo prezentuje się dwuznacznie, 
w podejrzanym najwyżej zachowaniu się 
dwóch żołnierzy, których nasz bohater spo- 
tyka: rannego kombinatora, trochę łazika, 
trochę złoczyńcę i jego, niemal jak nasz 
żołnierz świętobliwego, wiernego towarzysza, 
sługę. Sam koniec jest histeryczny za to i 
krwawy: gdzie bohater jest świadkiem polo- 
wania tamtych na człowieka, gdzie nasz żoł- 

ja świętobliwego. 

Wielki film. Czy wielka metafora? Tak 
wyraźną metaforą, jak „Straż przyboczna”, 
film Ichikawy nie jest. Prędzej ma coś z ma. 
terialności i konkretności „Kobiety z wydm” 
Teshigahary. „Ognie polne” są mi bliskie 
przez to, że ich strona znaczeniowa buduje 
się z realnej sytuacji życiowej, określonej 
w czasie, określonej w miejscu, historycznej. 
Gdzie obraz w ostatuich kadrach wyrasta 
niemal na symbol i zaraz pojawia się napis, 
że rzecz działa się na froncie filipińskim w 
lutym 1945 roku. 


e kach! 


Byłbym bardzo wdzięczny, gdy- 
by osoby odpowiedzialne za przy- 
gotowanie polskich czołówek do 
zagranicznych filmów wypowie- 
działy się w tej sprawie. 


LEON BUKOWIECKI 
+ 


zy zauważył pan, co się dzie- 
je z oryginalnymi czołówka- 
mi zagranicznych filmów, za- 
kupywanych na nasze ekrany? 
Weźmy typowy przykład. Świet- 
na była oryginalna czołówka do 
filmu „Ludzie w hotelu", utrzy- 
mana w stylu amerykańskich fil- 
mów lat trzydziestych. Na kolej- 
nych planszach zamieszczono na- 
zwisko gwiazdy — oraz nazwisko 
postaci, którą gwiazda gra. Jed- 
nocześnie obok pojawiała się foto- 
grafia gwiazdy. Czołówkę tę wi- 
działem już po sprowadzeniu 
mu. I oto polskie kopie ekrano- 
we mają CZARNĄ PLAMĘ na 
miejsce tej czołówki, 1 bardzo 
brzydkie napisy. 
Pomyślałem sobie: stary film, 
może nie udało się zachować o- 
ryginalnych napisów czołowych. 


Atoll _ wkrótce _ zobaczyłem 
„Wzgórze”. W oryginalnej wersji 
napisy czołowe ukazywały się na 
tle pustyni | obozu karnego, w 
którym odbywała się musztra. A 
oto, jak czołówka wygląda w ko- 
pii polskiej: pokazuje się napis 
wstępny, po czym cały ekran za- 
lewa CZARNA PLAMA, na któ- 
rej idą dalsze napisy. Jednocześ- 
nie słychać krzyki towarzyszące 
sa (o oryginalnej wer- 
sji). 

Ten sposób niszczenia  czołó- 
wek staje się powoli regułą. Coś 
podobnego wydarzyło się bowiem 
z filmem „Ostatni brzeg”. Pamię- 
tam doskonale wersję oryginalną: 


14 


atomowy okręt podwodny (dowo- 
dzony przez Gregory Pecka) wy- 
pływał z zanurzenia na powierz- 
chnię w tym momencie r 
poczynała się czołówka. Pod na- 
pisami przez cały czas widzieliś- 
my płynący okręt. W polskiej 
wersji ekranowej napisy pojawi 
ją się — znowu — na brudnosza. 
rej planszy „w marmurki”, z. 
wia się ona "na ekranie w tym 
momencie, gdy okręt wypływa na 
powierzchnię. Jedynym śladem 0- 
wej oryginalnej czołówki jest — 
jak poprzednio — dźwięk: szum 
morza i wiatru. 


Dlaczego niszczymy oryginalne 
czołówki? Dlaczego zastępujemy 
je owymi brudnymi plamami? 
Przecież czołówka we współczes- 
nym filmie jest częścią Składo- 
wą samego filmu: wprowadza wi- 
dza w atmosferę, przygotowuje, 
zapowiada charakter konfliktu. 


"Ten opisany sposób przygotowy- 
wania polskich czołówek nie jest 
konieczny: wystarczyłoby między 
oryginalne napisy wkopiować naj- 
konieczniejsze, objaśniające na- 
pisy polskie. A jeśli już inaczej 
nie można — proszę bard: da- 
wajcie tę swoją brudną plamę z 
polskimi napisami. Ale — przed 
czołówką oryginalną, nie zamiast 
niej. Tę metodę zastosowano zre- 
sztą przy opracowaniu filmu „Mu- 
sic-hall” przed kilku laty. Film 
stał się dłuższy o dwie czy trzy 
minuty, ale chyba nikomu to nie 
zaszkodziło. 


zy do każdego filmu pelno- 
metrażowego dołączany jest 
zawsze jakiś ściśle określony 
dodatek krótkometrażowy, czy też 
sprawy te załatwia na swoją rę- 
kę każdy kierownik kina? 


Oto dlaczego pytam. Byłam 
wczoraj w kinie „Marzenie” w 
naszym mieście, na filmie „Fan- 
Tulipan”, Niestety, zamiast 
zapowiedzianego w n-rze 7 FIL- 
MU dodatku Włodzimierza Pu- 
chalskiego „Na tropach wielkich 
drapieżników” — pokazano nam 
trzy beznadziejne filmy reklam 
we: coś o odkurzaczu „Elector 
© Wesolym Miasteczku w Cho- 
wie, o nowej kolekcji „Mody 
olskiej”. 


Jestem dość częstym gościem 
kina „Marzenie” w Zabrzu, toteż 
niektóre reklamówki _ widziałam 
już kilka razy (m. in. o „Eldo- 
mie”, o zaletach śląskich pralni 
chemicznych, a także o wymie- 
nionych krajowych odkurzaczach). 
Tak mi to już obrzydło, że po 
owej dawce reklamy filmowej na- 
wet najpiękniejszy film fabular- 
ny nie jest w stanie złagodzić me- 
go złego humoru. Natomiast do- 
brych filmów krótkometrażowych 
(podobno niektóre z nich to male 
arcydzieła) — nie pokazują w na- 
szych kinach prawie zupełnie. 


MARIA SZCZODRA 
ZABRZE 


„PLUTON 317” (Francja). Reżysero- 
wał Pierre Schoendoerffer: 


Umiera się w Indochinach, słuchając wal- 
czyków z angielskiego radia t paryskiej 
spikerkt. Absolutnie wiarygodne świade- 
ctwo wojny — nie tylko tej francuskiej z 
roku 1954, o której ostatnich dniach Opo- 
wiada. 

e 


„WIELKA UCIECZKA” (USA) — re- 
lacja o ucieczce alianckich jeńców z 
niemieckiego obozu. Reżyserował John 
Sturges: 

Wielka awantura, przygoda świetnych ł 
świetnie zorganizowanych mężczyzn. Nie 
różni się niczym od brawurowych ukcjł, 
jakie w rozmałtych warluntach prezentuje 
western. 

e 


„MATCZYNE SERCE” — film po- 
święcony matce Lenina. Reżyserował 
Marek Donski: 

Spośród włelu postaci matek, w jakie ob- 
fttuje Uteratura i kinematografia światowa 
— ta odznacza się jedną szczególną cechą 


wyróżniającą: identyfikuje szczęście swych 
dzieci ze szczęściem ogółu. 


„DOKTOR FREUD" (USA). Reżyse- 
rował John Huston: 
Jest to Freud na modłę pospolita, taki, o 


którym „włe stę” na zasudzłe reakcji qul- 
zowych, Freud z amerykańskich digestów. 


„ZŁODZIEJ SAMOCHODÓW" (ZSRR) 
— komedia Eldara Riazanow: 


Rycerz sprawiedliwości jest ścigany przez 
mtltcję, a łobuzy t wydrwigrosze muszą 
się znaleźć pod opieką prawa. Zamtast jed- 
nak docisnąć pedał paradoksu, reżyser 
puszcza go co chwila, 


Nasi 


recenzenc. 
pisali... 


„KOCHAJMY SYRENKI” — kome-. 
dia Jana Rutkiewicza: 


Wszystko, czego filmowi zabrukło, reali- 
zatorzy odcedzilł w płosenkt i poutykalt 
nimi mało zachęcający obrazek, jakim jest 
reszta. 

| 


„NOC” — słynny film Michelangelo 
Antonioniego, autora „Przygody”, „Za- 
ćmienia" i „Czerwonej pustyni! 


Psychotogiczny flim o mężczyźnie | ko- 
biecie, o ich postawach i racjach. Anali- 
tyczny, nie moralizatorski. 


„OSTATNI BRZEG” (USA) — głoś- 
ny film Stanleya Kramera: 


Ten czysty, higieniczny obraz zagłady 
świata robt miejscamt wielkie wrażenie. 


„CZŁOWIEK Z KARABINEM” — 
wznowienie klasycznego filmu epiki 
rewolucyjnej sprzed lat trzydziestu. 
Reżyserował Siergiej Jutkiewicz: 


Mówt jaką była legenda Lenina odbita 
w oczach tambowskich mużyków | piter- 
skich ślusarzy. 

e 


„FRANCJA NAPRZÓD” — komedia 
Roberta Dhćry: 


Przykład tego, jak Francuzi karykaturują 
swoich północnych sąsiadów t jak włdzą 
samych stebie. 


SEE 


CZARNY DZIEN Dodatek: _ „Kurani 


gdański". Realizacja: 
Witold Mickiewicz. 


W BLACK ROCK | Brdskaa: "wytyórnie 
Filmów Oświatowych w 
Łodzi — 1967. Impresja 


(Bad Day at Black Rock) OB Eomiddaństu 


Scenariusz (według powieści 
Howarda Breslina): Millard Kauf- 
man | Don McGuire. 
Reżyseria: John Sturges 
Zdjęcia: William C. Mellor 
Muzyka: Andre Previn 
Wykonawcy: John J. Macreedy 
— Spencer Tracy, Reno Smith — 
Robert Ryan, Liz With — Anne 
> Francis, Pete Wirth — John Eric- 
PPaCYZAOBRYC son, Coley Trimble — Ernest Bor. 
i 5 gnine, Hector David — Lee Mar- 
a Zdjęcia: Mirostav On- Po dziesięciu latach spotykają się dwaj dawni koledzy, vin, Hastings — Russell Collins, 
Muzyka: Oldrich Kor. muzycy. Jeden ożenił się I osiadł w małym miasteczku, Sam — Walter Sande, Tim Horn 
te gdzie prowadzi szkołę muzyczną, na miejscowych pogrze- —Dean Jagger, Velie' — Walter 
Wykonawcy: Bambas bach wraz z teściem gra smutny duet na trąbkach. Drugi zr ERY =: 
Z a Keczaaleja, jest solistą w orkiestrze. Jeden z najgłośniejszych | naj- Re ETA NZY ID 
Plotr — Zdenek Bezu:  wybltniejszych filmów czechosłowackiej „nowej fali". * 
sek, dziadek — Jan V0- wkrótce recenzja. 
stricil, babka — Valsti 


OŚWIETLENIE 


(Intimni osvetleni) 


Scenariusz: Jaroslav 
Papousek, Ivan Passer 
1 Vaclav Sasek 


mila Vlkova, Marus — Barwny, szerokoektanowy _we- 
Jaroslav Stedra, apte- stern współczesny. Walka samot- 
karz — Karel' UBlik, R p», 5 nego mężczyzny przeciwko miej- 
Kaja — Miroslav Cyrk, Dodatek: „Weselev. Realizacja: Robert, Stando. ode winiedabtaj ać 
BAŃPUŚ PU zdjęcia: Jerzy Gościk | Bronisław Baraniecki, Opra: ŚNIE RAKA KA SESiACY 
Redinova: cowanie muzyczne: Hanna Ciecierska, Produkcja zwali ZNatodal ki majlerucj 
: | Filmów Dokumentalnych w Warszawie — 

Produkcja: Filmowe Wytwórnia a a z rolę męską dla Spencera Tracy 
Studio Barrandov (Cze- 2097: epa taż (ojiwsodiczemywikwaeri nawa" na festiwalu w Cannes w roku 
chosłowacja) — 1965. 1965. 


CZŁOWIEK, KTÓREGO JUŻ NIE MA 


(Ten North Frederick) 


Scenariusz (według powieści Johna O'Hara) i re- 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


„Choroba jak każda in- 
ma”. Scenariusz | realizacja: Krysty- 


żyseria: Philip Dunne na Leśniewska. Zdjęcia: 
h. jęcia: Janusz Czecz 
Zdjęcia: Joe MacDonald I stefań PIiaŁ Komentarz: - Karol 
uzyka: Leigh Harline s Małcużyński. Czyta: Tadeusz Bukow- 
Wykonawcy: Joe Chapln — Gary Cooper, Ann — ski. Opracowanie muzyczne: Ryszard 
sę Sara Gory AREA = Suzy zaa Masłowski. Produkcja: Wytwórnia wybitny — b dobry —4 słaby -2 
EP a op PE) Filmów Oświatowych w Łodzi — b. dobry —5% dyskusyjny —3 zły =1 
Tully, Joby — Ray Stricklyn, Charley Bonglorno 1968 (PODLIANNODZUKOWY: ALRTOTZANE- 
— Stuart Whitman, Lloyd Williams — Philip Ober, zleji metodRODPIECZENIACHOCÓW pay 
Paul Donaldson — John Emery, Peg Slattery. — ohicsnych. - FE 
Linda Watkins, Stella — Barbara Nichols, dr En- o Ś | E| a 
gllsh — Joe MceGuinn, Arthur McHenry — Jess A ś MIEJ 4 4 
Kirkpatrick, Harry, Jackson — Nolan Leary, Marlan Z JEIEJEIIE Ę 
Jackson — "Helen" Wallace. i TYTUŁ FILMU KIEJETEJESEKJ 
łka nai Century Fox, Charles Brackett Prz ozna p ayseiać ŚJEJEJ 8 ENENESIE| 
— 1958, x za w Po- B El 
) x znański. Opracowanie plastyczne; Kac A|BJS|S|E|2|E|B 
ż zimierz ski. Muzyka: Tadeusz ń|s|ó|jó|s|śń|N|= 
Grand Prix na festiwalu w Locarno w r. 1958, B -| 
Gary Cooper gra tu gentlemana żyjącego w świe- Kanie zo dhkcjaż i Studiony imów, —>—-—--->--+-2L—---- LL 


cle nie potrzebującym gentlemanów. Ciekawe to | Isia Barwny dllm rysunkowa 


obyczajawe | polityczne amerykańskiego miasta, 
ale zbyt wiele koncesji na rzecz melodramatu. 


rysunkowy. zimne dni 5 5|4|6 


6 4 
SAMI NA WYSPIE wę MODEERNNCE 
(Ostrva) Pluton 317 2|4|5|5|4|4|4|5)5 


Scenariusz: Jug Grizeli ——— 
Reżyseria: Jovan_Zivanovic 


Zdjęcia: Stevan Miskovic Wielka ucieczka 5|4|4|4|+ 4|3 
Muzyka: Darko „Kraliic Ef) zaa SNY SEA 
Wykonawcy: mężczyzna — Peter van Eyck, 
żĄ w, poszukiwaniu 
dziewczyna — Elke Sommer, właścicielka wili aa ozajeoj patieśat | ||? | lo 
Produkcja: Avala Film 1 CCC Kunstflilm E = Goli ESET = 
(Jugosławia — NRF) — 1963, Wielki wyścig alma talsili4 
* == SE 22| 


Romans niemieckiego intelektualisty, który Niebo nad głową 4|3|4|4)4 3/4 


wybiera samotność na bezludnej wyspie na 
Adriatyku, | młodej gięknej dziewczyny, Re; - ——.|- aS: 
żyserował Jovan Zivanovic, autor „Dziwnej a- 
dziewczyny” | „Gorzkiego dna rzeki ay OE s|a|a|3|4|3|3|3|3 
= Było nas czworo 3 
Dodatek: „Z jasnego nieba”. Scenariusz | realizacja: Jerzy Wolen. Zdjęcia: Andrzej Ga- _ = I 
liński, Jan Wileński, Adolf Forbert, Mieczysław Wiesiołek, Karol Szczeciński, Marian Chmie- Partyzanckim szia- 
lewski, Romuald Farat | Kazimierz Strzemecki. Muzyka: Jan Barnaba. Produkcja: Wytwór- kiem 3|8 
nia Filmowa „Czołówka” — Warszawa — 1966. Reportaż z ówiczeń wojsk Układu Warszaw- Ba H SE) 4 
sklego przeprowadzonych w Turyngii, w NRD. Jego bohaterami są żołnierze VI Pomorskiej 
Dywizji Wojsk Powietrzno-Desantowych. Wojenka, wojenka | 4 3 2|2 3 
AJ 
r 
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Oto kilka zdjęć z konkursowych fllmów 
wyświetlanych na IV Międzynarodowym 
Fesilwalu Filmów Krótkometrażowych w 
Krakowie. i 


„Ciekawość” — reż, Borivoj Dorniković 
(Jugosławia) 


„Nie przysyłaj żadnych rachunków” — reż. Everett Aison (USA) 


